
numer zswifra 10 ^tron Cen a pojedynczego egzemplarza 15 groszyUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Piątek f M arcelego O tona  
Sobota A ntoniego op. 
N iedziela 2 po 3 K rólach

Wąbrzeźno, sobota 17 stycznia 1931 r.CBA

w ekaped. miezięezsaie ! ,50 zł z oś-

Mezaniem przez pocztę 20 gtpTsedp^ata: _____
więcej. wypadka-ih nieprzewidzianych, przy wztrzy- 
etaafo pesedaiębieratwa. złożeniu pracy, przerwaniu ko- 

BUzikacji, otraytnujęcy nie saa prawa żądać pozatermi- 

aewych oeatereseA gasośp, fob zwrotu eony aboca-

Nr. 8

ogtosx. pobieta się od- wieroz* 
V/^4O8Z&ni& • mm. (7 l»m.) 10 gr, za reklamy na 
»tz. 34am. w wizHomoiciach potocznych W gr na pzerw' 
»z«i atr. 30 gr. Rabatu udziala aig przy czcztem ogta- 
zzaniu. „Gloz W$brzo«ki“ wychodzi trzy rary tygodn. 

i to w poniedziałek, środę i piętek. Skrzynka poczto­

wa 23- Redakcja i administracja ul. Mickiewicza _ 11 
Telefon 80. Konto czekowa P. K. O. Peznai 204,2>2,

D ziś w schód sJońca 8,11 zachód 4, 6
Jutro „ „ 8,11 b 7
Pojut. „ n 8,10 n 4, 9

Rok XI

Pieniactwo niemieckie przed 
Trybunałem genewskim
Po nocie polskiej na skargi niemieckie.

R ząd kanclerza B rueninga, w ysyłając pod osza­
łam iającą go w ów czas presją band hitlerow skich, 
w  dniach 27 listopada  i 9 grudnia 1930 r, słynne już  
dzisiaj skargi do  sekretarjatu  Ligi N arodów  na rze­
kom y ucisk przez Polskę m niejszości niem ieckiej 
na G órnym  Śląsku, uw idoczniony rzekom o podczas 
w yborów , które przyniosły  —  jak w iadom o —  uby ­
tek głosów  i m andatów  niem ieckich, —  nie przypu ­
szczał zapew ne jak nierozw ażny uczynił krok.

Jeżeli bow iem zam iarem polityki niem ieckiej 
było, pod pozorem rzekom ej obrony praw m niej­
szości narodow ych, w yw ołać w opm ji publicznej 
św iatow ej w rażenie, iż lin  ja graficzna polsko-nie­
m iecka jest źródłem  niepokoju, to dzisiaj już nie  
ulega w ątpliw ości, iż przekonał on opinję, że źró ­
dło  tego niepokoju leży w  N iem czech i płynie z nie­
poczytalnego szaleństw a nacjonalizm u hitlerow ­

skiego.
Fakt, iź podczas w yborów  na G órnym Śląsku, 

w  czasie zw ykłych w podnieceniu agitacyjnem u- 
tarczek m iędzy w alczącem i o głosy grupam i, padły  
dw a trupy polskie, z których jeden trup polskiego  
policjanta i że zabójcam i byli niem ieccy bojów ka- 
rze, —  ten fakt najdobitniej obnażył całą nieszcze- 
rość skarg i rozpętanej w okół nich przez prasę nie­

m iecką agitacji.
C o w ięcej, rząd kanclerza B rueninga, który, być  

m oże, upatryw ał w akcji niem iecko - narodow ych  
na m arginesie ow ych rzekom ych krzyw d, atut po ­
lityczny w batalji przeciw polskiej na gruncie ge­
new skim , nie przew idział, iż jeszcze przed sesją  
R ady Ligi N arodów  będzie zm uszony sam  zw rócić  
się przeciw  tej akcji, zagrażającej sam ym  podsta­
w om  bytu R zeszy.

K to w ie, czy nie zapóźno szef polityki niem iec ­
kiej spostrzegł, iż w dążeniu do zaszkodzenia są­
siadow i nie w olno zapom inać o in teresach w łasne­
go państw a, nie w olno czynić zeń siedliska burzy, 
św iątyni rzekom o patrjotycznego kłam stw a, albo­
w iem nigdy nie m ożna przew idzieć granic płyną­
cego stąd szkodnictw a,

W  opinji niem ieckiej m nożą się ostatniem i cza­
sy alarm ujące głosy przestrogi przed dezorjento-  
w aniem narodu program ow o kłam liw ą straw ą in ­
form acyjną o Polsce i rzeczyw istym  stanie św iato ­
w ej opinji publicznej. Jeden z najw ybitniejszych  
publicystów niem ieckich, von G erlach na łam ach  
„D ortm under A nzeiger ‘a“ oskarża w iększość pra ­
sy niem ieckiej, iź „ogłaszają ty lko to , co przem a ­
w ia przeciw  Polakom .,, natom iast przem ilczają nie­
zbite fakty w ykroczeń ze strony niem ieckiej" oraz  
stw ierdza, że „w ielka niedorzeczność tkw i w  tw ier­
dzeniu, jakoby  w  Polsce od szeregu lat instancje u- 
izędow e system atycznie prow adziły podszczuw a- 
nie do now ych pow stań lub w ojny. Tw ierdzenie to  
ośw iadcza publicysta niem iecki —  nietylko nie da  
się niczem  udow odnić, ale m ożna stw ierdzić, że jest 
ono bezw zględnie niepraw dziw e. Żaden z m inistrów  
Polski nigdy ani w  przybliżeniu naw et nie w ygła­
szał przem ów ień tak agresyw nych  przeciw ko N iem ­
com , jak to uczynił Treviranus, w ystępując prze­
ciw Polsce, N ajgorsze jednak są ataki nacjonali­
stów niem ieckich przeciw ko Piłsudskiem u. A taki 
te m ijają się w ręcz z praw dą, a pod w zględem  for­
m y są nietaktow ne. N igdy Piłsudski nie daw ał na­
w et do zrozum ienia, jakoby żyw ił zam iary agre­
syw ne w stosunku do G órnego Śląska niem ieckie ­
go. N ie deklarow ał się rów nież z in tencjam i rozsze­
rzenia tery  tor  jalnego Polski, Jest w prost zadziw ia-  
jącem , że tw ierdzenia tego rodzaju skierow ane są  
pod adresem  Ligi N arodów ".

N ie trudno sobie w yobrazić, do jakiego stopnia  
naród  niem iecki jest okłam yw any przez sw oją pra-

R O K  B IEŻĄ C Y PR ZY N IESIE PO LSC E W IELE ZM IA N !

„Polska oznaczy s ę wybitną rolą i będzie ośrodkiem 
powszechnego zainteresowania".
Z wiosną przyjdzie polepszenie. — Przednówek będzie ciężki.

C o nam  obiecuje rok 1931?
N aturalnie —  dalszą ekspansję M arsa, zresztą  

w form ach bardziej harm onijnych. To bow iem , co  
przedew szystkiem rzuca się w oczy w horoskopie 
Polski na rok 1931 —  to potężne połączenie po ­
m yślne słońca, reprezentującego rząd —  z M ar­
sem . Oznacza to pełnię władzy i powodzenia dla 
rządu, zarówno i dla armji oraz jej przedstawicieli.

Jest to rów nież w skazów ką na powodzenie w e  
w szelkich poczynaniach agresywnych, w szelkich  
zajęciach o charakterze m arsow ym  —  w  zw iązku z  
maszynami, metalami a także medycyną. Taka po ­
zycja w  horoskopie popraw ia zdrow otność kraju , a  
rów nież obiecuje powodzenie w związku z zagra­

nicą.
Słońce zaś złączone ściśle z xM erkurym —  to  

wskazówka. rozwoju intelektualnego, naukowego, 
literackiego — a przedstawiciele nauki i literatury 
mogą w tym roku liczyć na powodzenie i zaszczyty-

Praw odaw stw a i w ykształcenie będą się rozwi­
jać pomyślnie, a Sejm uchwali szereg ważnych ak­
tów. D ziennikarstw o, w ydaw nictw a zw iązane ze  
sztuką, literaturą, m uzyką —  będą się rozszerzać. 
M ożliw e jakieś pomyślne wydarzenia związane z 
kolejami lub też w ynalazki w  tej dziedzinie.

W schodzący N eptun w skazuje na falow anie o- 
pinji społecznej, większe ożywienie w życiu publi- 
cznem i zainteresowanie ogólnemi sprawami kraju, 
spotęgow anie się akcji filantropijnej, a także i po ­
pularyzacji idei hum anitarnych w  szerokich w arst­
w ach społeczeństw a.

Spraw y finansow e będą daw ać do m yślenia sze­

U SY PIA C ZE  W  W A G O N A CH .

W arszaw a. Pew ien kupiec drzew ny  z W arsza­
w y dokonał korzystnej tranzakcji w  Toruniu  i w ra­
cając do W arszaw y w  w agonie II. kl,, m iał tow a­
rzystw o z „niedołężnego" staruszka i m łodej pię­
knej dam y. „Staruszek" w krótce zasnął, a kupiec  
naw iązał rozm ow ę z piękną tow arzyszką podróży, 
która poczęstow ała go papierosem . Po kilku za­
ciągnięciach się zm orzył go sen. Przebudził go do ­
piero konduktor na stacji w  W arszaw ie. Jakie je­
dnakże było jego przerażenie, gdy spostrzegł nie­
obecność tow arzyszy  podróży, i co najw ażniejsze—  
30  000 zł. N a w szczęły alarm  policja rozpoczęła 
dochodzenia. O kazało się, że ów  rzekom y  starzec  
jest znanym  operatorem  cudzych  kieszeni, specjal­
nie na kolejach, a piękna dam a jego w spólniczką. 
Pościg za złodziejską parą nie dał dotąd żadnego  
w yniku. W ypadek  pow yższy w inien  być przestro ­
gą dla podróżnych.

sę i sw oich przyw ódców politycznych, jeśli trzeba  
m u w ykładać praw dy tak proste i jeśli —  co jesz­
cze ciekaw sze  —  sam  kanclerz nie w idział już m oż­
ności pozostaw ać dłużej w m ilczeniu, rzucając w  
czasie podróży  po Śląsku znam ienne słow a tw ardej 
przestrogi.

„Jeśli przyw ódcy partyjni —  ośw iadczył B rue- 
ning w  R aciborzu —  nie pow iedzą ludow i praw dy  
o tem  co jest i co jest m ożliw e, to nie w idzę żad ­
nego ratunki*. C ały kraj m usi w yrw ać się z agita­
cji i być doprow adzonym  do odpow iedzialności w e  
w szystkich kołach ludności... O dpow iedzialność 
m ogą ponosić ty lko w tedy, jeśli będzie m ożliw e 
przyw rócić narodow i niem ieckiem u zm ysł praw dy  
i uczciw ości".

To ośw iadczenie kanclerza nie pozostaw 'a żad ­
nych złudzeń co do stanu um ysłów  niem ieckich. A - 
pel do zm ysłu „praw dy i uczciw ości" połączony z  

rokiem u ogółow i i będą zajm ow ać uw agę praco ­
daw ców . Pierwsze miesiące roku mogą przynieść 
zmiany na lepsze, ale przednówek będzie ciężki. 
D a się zauw ażyć w iększa aktyw ność w  kierunku  
zaciągnięcia pożyczki zagranicznej co m oże zostać  
zrealizow ane pom yślnie w drugiej połow ie czerw ­
ca, lipcu, sierpniu i w rześniu, N aogół jednak stan 
finansów będzie dawać powody do niezadowolenia-

Spraw y rolnictw a, nieruchom ości i kopalni w  
roku nadchodzącym  nie przedstaw iają się różow o. 
Będzie to rok ciężki dla ziemiaństwa. Polepszenie  
nastąpi dopiero w drugiej połow ie czerw ca i lip ­
cu. W ogóle druga połowa roku zapowiada się le­
piej, aniżeli pierwsza.

Sytuacja klas robotniczych i w arunki zdrow ot­
ne ulegną popraw ie. R ok ten przyniesie nam  nowe 
traktaty polityczne i handlowe a także i w izyty  w y ­
bitnych cudzoziem ców w  naszym  kraju .

Jednakże pozycja słońca zarów no jak i M erku ­
rego w skazuje na to , że w  nadchodzącym  roku ja­
cyś znaczniejsi literaci, uczeni lub przedstawiciele 
dyplomacji mogą rozstać się z życiem, gdyż horos­
kop w skazuje na śmierć wybitnych osób.

B ędą rów nież niepow odzenia w  zakresie żeglu ­
gi i lo tnictw a.

N aogół kraj nasz — oznaczy się rolą wybitną, 
zainteresowanie ogólne — a zatem będziemy ośrod­
kiem powszechnego zainteresowania, a uwaga ca­
łego świata będzie na nas zwrócona.

R ząd  będzie  się cieszyć  pow odzeniem  w  Sejm ie, 
a działalność praw odaw cza będzie się rozw ijać  
pom yślnie.

Wyrok na morderców.
Rybnik. O negdaj zakończyła się rozpraw a prze­

ciw ko m ordercom śp. Sznapki, przodow nika poli­
cji.

Sąd uzna  je 7-m iu oskarżonych w innym i prze­
stępstw a z art, 227 część I. k. k, przez w zięcie u- 
działu w  napaści na przodow nika policji Sznapkę, 
która to napaść spow odow ała śm ierć.

Skazani zostali oskarżeni K ubła Józef i W atut 
Józef na półtora roku w ięzienia każdy, A dolf Św ie­
rży  na 1 rok w ięzienia, Jan  Porchel, Jan W acław ik, 
O skar Szym ik i K urt Szym ik po 6 m iesięcy w ięzie­
nia każdy, W ilhelm B rzeżek został uniew inniony. 
W szystkim  skazanym  zaliczono na poczet kary do ­
tychczasow y areszt śledczy oraz skazano w szyst­
kich na zapłacenie kosztów  sądow ych.

przestrogą, iź bez restytutow ania go nie w idać dla  
N iem iec „żadnego ratunku" —  jest apelem , pod  
którym  podpisać się m oże cała Polska i cała ośw ie­
cona opinja publiczna europejska, ze zgrozą ob ­
serw ująca lekkom yślne igranie niem ieckich żyw io ­
łów  nacjonalistycznych  z pokojem  św iata i z egzy ­
stencją sw ego narodu i państw a.

R efleks tej gry niebezpiecznej, jakim  są będące 
przedm iotem  rozw ażań na obecnej sesji genew skiej 
skargi niem ieckie, nie m oże oczyw iście liczyć na  
żadne poparcie ze strony najw yższego aeropagu  
m iędzynarodow ego, stojącego na straży praw dy i 
pokoju. Takie poparcie bow iem oddałoby najgor­
szą przysługę przedew szystkiem N iem com , —  o- 
późniłoby bow iem obudzenie się w nich poczucia  
rzeczyw istości, bez którego kanclerz R zeszy nie  
w idzi „żadnego ratunku" dla sw ej ojczyzny.
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KRÓTKIE WIADOMOŚCI
* Rzym. —RQPONMLKJIHGFEDCBA W edług  don iesień  dzienn ików  w  Z a ­

grzeb iu odby ły się m an .ifes.tac je an tyw łosk ie . D e ­
m onstranci zdem olow ali lokal w łosk iej lin ji m or­

sk ie j.

* Berlin. — W zatargu o ta ry fę p łac w  kopal­
n iach  w ęg low ych  w  S akson ji m in ister pracy  R zeszy  
nadał orzeczen iu roz jem czem u z dn ia 31 grudnia  
r, ub ., obn iża jącem u w ysokość p łac o 6 proc ., m oc  
obow iązu jącą.

* Ryga. — W S yberji od  k ilku  dn i szale je hura ­
gan śn ieżny , a tem pera tu ra dochodzi do 60 st. C . 
pon iżej zera .

Warszawa. — W iadom ość o likw idacji m in i­
sterstw a pracy i op iek i spo łecznej jest n iep raw ­
dziw a. M in isterstw o pracy  nadal zachow uje w szel­
k ie sw o je do tychczasow e agendy , a naw et przew i­
dyw ane jest rozszerzen ie jego kom petency j.

* Budapeszt. — S kazana na karę śm ierc i przez  
pow ieszen ie za o truc ie arszen ik iem  m ęża i syna w  
celu zagarn ięcia spadku m ieszkanka N agyrev —  
C ardos, pochodząca z zam ożnej rodziny , zosta ła w  
w ięzien iu  w  S zo lnok stracona .

*  L o n d y n . —  „E ven ing P ost" podaje pog łoskę , 

ob iegającą „W all S treet" , że rząd ang ie lsk i rzeko ­
m o m a starać się o pożyczkę 50 m ilj. do larów  w  
fo rm ie ob ligacy j do larow ych , w ypuszczonych w e  
F rancji i S tanach Z jednoczonych ,

* Berlin. — W  obręb ie dyrekcji ko le jow ej R ze ­
szy w  D reźn ie w ybuch ł zatarg m iędzy robo tn ikam i 
a zarządem  na tle um ow y ta ry fow ej.

* Londyn. — Z  T ok  jo  donoszą, że na m oście K o ­
ch i w yko le ił się pociąg posp ieszny . P arow óz i trzy  
w agony  runęły do rzek i. W  w yniku te j katastro fy  
4 osoby zostały  zab ite , zaś 80 rannych .

* Genua. — Z m arł tu taj w  w ieku  84 la t jeden  z  
ostatn ich gariba ldczyków , K aro l P ro funo , k tó ry  
by ł sek re tarzem  Józefa M azzin iego , podczas poby ­
tu  w  L ondyn ie .

Malborg. — P o 4-godzinnych obradach sądu  
w  M iko ła jkach  w  g łośnym  procesie o  napad  na po l­
ską  szko łę zapad ł w yrok . S ąd  pod  przew odn ictw em  
sędziego okręgow ego K ancera skazał g łów nego o- 
skarżonego G otczew sk iego na 4 m iesiące w ięzien ia , 
C olev iusa na 1 m iesiąc w ięzien ia i 20  m k. grzyw ny , 
oraz P aczinsk iego na zap łacen ie 20 m k, kary . 
C zw arty  oskarżony G uzow sk i został uw olniony .

Nowy Jork. L indberghow ie kup ili w yspę, no ­
szącą nazw ę G arden Island , k tó ra m a służyć jako  
m iejsce poby tu w  lec ie ,

X  N o w y  J o r k . D onoszą z P om  (A rgen tyna) o  
trzyk ro tnym  w ybuchu pob lisk iego w ulkanu , po-  
czem  nastąp iło trzęsien ie ziem i. Z niszczy ło ono  
całkow ic ie m iasteczko P om , przyczem  35 m iesz ­
kańców  pon iosło śm ierć . D ziś w  nocy w  zacho ­
dn ie j części A rgen tyny dały się odczuć dalsze  
w strząsy  podziem ne, W edle o trzym anych  w iado ­
m ości, w  m iejscow ości K obrez są liczne ofiary w  
ludziach . M ieszkańcy , w yrzucen i z łóżek na u licę  
gdzie zetknęli się z deszczem  rozpalonych  kam ien i  
i w rzącej w ody . W iele dom ów  runęło w  gruzy . 
Z bio ry  u leg ły  zn iszczen iu ,

X R ó w n e . W e w si M ow astce dokonano zu ­
chw ałego napadu na m ałżonków  K nestle, ko lon i­
stów czesk ich . N ieznany sp raw ca udusił 54-le t-

= = • :  „ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I " = =

n iego Józefa K nestle i 69-letn ią jego żonę A nnę. 
P o dokonan iu rabunku napastn ik zb ieg ł. D ocho ­

dzen ia prow adzi w ydzia ł śledczy .
M iasteczko zn iszczone  itd .

L I T W A  A  W A T Y K A N .

W iln o , 1 6 , I . P rasa  w ileńska donosi, że w  koń ­
cu  styczn ia odbędą się w  K ow nie rokow an ia m ię ­
dzy  rządem  litew sk im  a W atykanem . P odczas ro ­
kow ań zostaną poruszone sp raw y , będące przed ­

m io tem  konflik tu m iędzy duchow ieństw em  a rzą ­

dem  litew sk im .

R E D U K C J A  P Ł A C  N A  N I E M . Ś L Ą S K U .

B e r lin , 1 6 . 1 . W  konflikc ie cenn ikow ym  w  prze ­
m yśle górn iczym  i hu tn iczym  na Ś ląsku opo lsk im  
urzędu jący roz jem ca w ydał zarządzen ie , w prow a ­
dzające z dn iem 1 styczn ia redukcję p łac zarob ­
kow ych .

K A R K O Ł O M N A  U C I E C Z K A .

P  o z n a ń , 1 6 . I . W  czasie b iegu  pociągu  na lin ji 
ko le jow ej S karszew y  —  S tarogard  w yskoczy ł  przez  
okno  z ustępu  i zb ieg ł transpo rtow any  z gdyńsk ie ­
go w ięzien ia do S tarogardu groźny w łam yw acz  

F ranciszek S tefańsk i.
P ościg nanazie n ie dał w yn iku .

K IL K A  K A M IE N IC  W  S P A D K U  P O  Ż E B R A K U .

Kalisz. — W m iejscow ości Iw anow ice pod K a ­
liszem  do tam tejszego gajow ego P io tra Jasiń sk ie ­
go zg łosił się jak iś stary żeb rak , w  łachm anach , 

bosy , cho ry , prosząc o gościnę.

Jasiń sk i przy jął życzliw ie żeb raka .

P o kró tk im  pobycie u gajow ego , starzec , prze ­

czuw ając b liską śm ierć , ośw iadczył sw em u gospo ­
darzow i, że jest zupełn ie sam otny i jakko lw iek od  
w czesnych la t upraw ia „zaw odow o" żeb ran inę, n ie  
jest bynajm n ie j b iedny ... O biecu je też po śm ierc i 
cały m ajątek zap isać sw em u ostatn iem u op iekuno ­
w i.

P o  śm ierc i żebraka , gajow y znalaz ł list, podp i­
sany  przez Jana T om czaka , la t 60 , w łaśc ic iela du ­
żej kam ien icy w  P ab jan icach , oraz k ilku pom niej­

szych n ieruchom ości.
„B ogaty  żeb rak" cały sw ó j m ajątek  zap isał ga ­

jow em u Jasiń sk iem u , k tó ry , jak brzm iało w  osta t­
n ie j w oli, „bardzo m u się podobał" .
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strony św ia ta z prośbą o pom oc, ale przyg łuszane burzą n ie  

dochod ziły do  żadnego  okrętu . W reszcie  jak iś m ały  jachcik , 

k tó ry przypadk iem zab łąkał się w tam te strony , przyszed ł 

b iednem u z pom ocą, dopom óg ł do pochow an ia tow arzysz*  

i zaw iadom ił w ładze portow e o  w ypadku .

N O W A  T R U C I Z N A .

W  A nglji zdarzy ł się w ypadek  zatruc ia n ieznaną d o ty c h ­

czas trucizną . N iejak i H aro ld S im ens zm arł nag le, w raz z e  

sw ą 6-letn ią có rką , w śród  zagadkow ych  oko licznośc i. O b o je  

zacho row ali m ianow icie po spożyciu  posiłku  i zm arli bezpo ­

średn io  po tem , tak  szybko , źe n ie by ło  m ow y  o  ra tunku . N a ­

kazana przez sąd sekcja zw łok , z początku  n ie dała żadnych  

konkre tnych w yników , dop iero druga dok ładn ie jsza analiza  

w ykazała w  organ izm ie obo jga ślady tan ta lu . Jest to m etal 

używ any do w łók ien żarów ek elek trycznych . B ył to p ie r ­

w szy w ypadek odkrycia w  organ iźm ie ludzk im  tego m etalu . 

P róby  zastrzyk iw anda  tan ta lu  zw ierzę tom  w ykazały , ż e  n a w e t  

najd robn iejsza ich  cząstka  pow odu je śm ierte lne  zatrucie . D o ­

tychczas jednak n ie zdo łano sp raw dzić , w jak i sposób tru ­

cizna ta dosta ła się do po traw , k tó rych spożycie kosztow ało  

życie obo jga S im onsów .

B O H A T E R S T W O , O  K T Ó R E M  S I Ę  N I E  M Ó W L

S ą bohaterow ie obow iązku , o k tó rych praw ie n ik t n ie  

w ie. T ak im  bohaterem  w łaśn ie by ł W ilja m  B o w le , m a s z y ­

n ista ko le i B oston - M anie . P row adząc pociąg pośp ieszny , 

B ow le nag le zachorow ał i czu ł, że siły  go  opuszczają. W ie ­

dzia ł, że do stacji n ie zdąży do jechać, a tu każda chw ila  

groziła katastro fą. O sta tn im  w ysiłk iem  sk ierow ał pociąg n a  

jakąś starą boczn icę i osw obodziw szy w  ten  sposób to r, ura ­

tow ał m oże  se tk i ludzi od  śm ierc i i kalec tw a. Z m ęczony  tym  

w ysiłk iem , n im  zdo łano m u pośp ieszyć na pom oc, w y z io n ą ł 

ducha.

G Ł O W A  C R O M W E L L A  N A  S P R Z E D A Ż ,

W  A ngliji dysku tow ana jest te raz gorąco  sp ra ­
w a  lo su  g łow y  C rom w ella, k tó rego  ciało  —  jak  w ia ­
dom o  —  spoczyw a w  kated rze w esm instersk ie j w  
Ł om dyn ie , a czaszka znajdu je się w  posiadan iu  pa ­

sto ra ang likańsk iego H oracego W ilk insona .

O soba  w ielk iego  repub likan ina , jak im  by ł C rom ­

w ell, jeszcze w  300  la t po  jego śm ierc i pasjonu je u-  
m ysły  w  A nglji, gdzie część op in ji ciąg le przedsta ­
w ia  jeszcze  go  jako  krw aw ego  ty rana , a  druga  część  
jako bohatera narodow ego . N iezw yk łe dzie je jego  
śm ierte lnych szczą tków  są następu jące : 2 la ta po  
śm ierc i C rom w ella dokonano ekshum acji jego  

zw łok  i odrąbano g łow ę, k tó rą w yw ieszono na w i­
dok pub liczny  w  W estm in ter-H all, gdzie pozosta­
w ała od roku 1661 do 1686 , C o się dalej sta ło  
z  tą  g łow ą, n iezupełn ie dok ładn ie  w iadom o . O bec­
ny je j w łaśc ic iel, pasto r W ilk inson , zapew nia , że  

jeden z jego przodków  naby ł ją w  roku 1815 od  
pew nego w ędrow nego kug larza , k tó ry  obw oził ją  
po  ja rm arkach .

C zy spełn ione zostan ie żądan ie ty sięcy A ngli­
ków , dom agających się, by g łow a C rom w ella zło ­
żona zosta ła w  trum nie w raz z resztą jego ciała , 
zależy  to  od  prem jera M ac D onalda , dale j od dzie ­
kana w estm instersk iego opactw a, k tó ry  napew no  

by łby zadow olony z pozyskan ia jeszcze jednej re- 
likw ji, a w reszcie od  do tychczasow ego je j posiada ­

cza , —  o  ile  zechce  zam ien ić odziedziczoną  pam iąt­
kę na ..... szeleszczące fun ty sz terlingów .

A D A M  K R E C H O W IE C K I .

SZARY WILK

7 ) ' dalszy ).

T o rzek łszy , kró l przeszed ł się k ilka razy po ko ­
m nacie , co raz m ocn ie j zam yślony . D źw ignął w reszcie  
ram ionam i, jakby tro skę z sieb ie chcia ł zrzucić, a od ­
praw iw szy w iernego sługę , przeżegnał się, kró tką m o ­
d litw ę odpraw ił i leg ł na spoczynek .

P rzybysław  nazaju trz w yjechał z K rakow a, ale do  
W ielkopo lsk i przybyw szy , nap różno w szędy o synów  
się py ta ł. N ie by ło ich w dziedzicznym  S ierakow ie , 
a i w  P oznan iu  oddaw na w ieśc i o n ich n ie m iano . P o ­
w tórzono  jeno  P rzybysałw ow i to , o  czem  już w iedzia ł, 
jako  starszy  jego  Jan , w  N iem czech , pono  w  kasse lsk im  

zam ku  przebyw ał, kędy się z landg rafem  hesk im  pobra ­
ta ł; m łodszy zaś M aćko im ien iem , ukazyw ał się jeno  
czasem  z liczną rycerską drużyną , przeb iegał u lice P oz ­
nan ia i pędził dale j, jak w ichr, k tó rego n ie dognać . B a- 
no się go pow szechn ie , a m ów iono , że jakko lw iek m ło ­
dzien iaszk iem  by ł jeszcze , ile że zaledw o dw adzieśc ia  
la t w ieku liczy ł, sta ł się już g łów nym  hersz tem  zbó jec­
k ich rycerzy , k tó rzy srog i n iepokó j w zn ieca li i bez liku  
dopuszczali się bezp raw iów .

, w ielk ich lasach , k tó rym i podów czas znaczna  
część te j ziem i by ła pokry ta, obozow ali ci opryszkow ie,  
grom adząc tam  zdobyte łupy . N iep rzeby te m oczary , 
bagna  i jez io ra  bron iły  do  n ich  przystępu . A by  je  prze ­
być , po trzeba by ło znać dok ładn ie rzadk ie m iejsca  

przep raw y . N ajw ięce i tych rycerzy zbó jeck ich , raub - 
burgam i lub raub ritte ram i z n iem iecka zw anych , zb ie­

ra ło się w  oko ilcy kruszw ick iej, nad brzegam i w ód , 
k tó re łączy ły G opło  z W artą , W isłą i m orzem  B ałtyc- 
k iem . T am  by ł g łów ny trak t hand low y , tam  dąży li 

kupcy  z tow aram i i p łynęły ob ładow ane sta tk i z W ar­
ty , P rosny , Izdw arty  i O bry do G dańska , —  tam  żn i­
w o  d la  łup ieżców  by ło n ieraz  obfite.

Jakoż odpow iadano  N ap iw onow i, py ta jącem u z tro ­
ską o sw o jego m łodszego:

—  S zukać go chyba ko ło K ruszw icy !
Z afrasow ał się te rn w ielce sędziw y P rzybysław . 

Z nał on n iesfo rność M aćka i przypuszczał snadn ie , że  
m ogło być praw dą, co o n im  m ów iono . P ostanow ił cze­
kać na n iego w  P oznan iu , a tym czasem , że to by ł pan  
bogaty , w span iałom yślny  a bogobo jny , oddał się uczyn ­

kom  dobrym , w spom agan iu  nędzy i prak tykom  poboż ­
nym . Z am ieszkał przy k lasz to rze m niszek Ś w . D om in i­
ka , d la k tó rych kośció ł pod w ezw an iem  S -ej K atarzyny  
znacznym  sum ptem  fundow ał. O taczano go czcią po ­
w szechną , a w skazyw ano jako przyk ład rycersk ie j cno ­
ty i obyczaju .

—  S ynow ie inaksi, —  m ów iono . —  Ł up ieżn ik i są, 
o jczystego obyczaju  n iepom ni. R odzic z K rzyżak i w ojo ­
w ał, a on i się w  N iem czech w szelak ie j rozpusty  i rozbó j-  
n ic tw a uczą ....

S zep tano też tak czasu onej procesji, k tó ra dzięk ­
czynne p ieśn i śp iew ając , przez u lice P oznan ia sz ła, gdy  
nag le na zak ręc ie, w yjechał nap rzec iw  n ie j w  pędzie li­
czny  poczet zb ro jny .

—  P an M aćko! —  zaw o łano .

S tary N ap iw on żyw o podn iósł g łow ę, ale w  tym , 
k tó ry  na czele pocztu jechał, n ie poznał syna .

B ył to m ąż rycersk i, cały w  zb ro ję zaku ty , w yższy  
o g łow ę od M aćka. T w arzy  rozeznać n ie by ło m ożna, 
bo ją zak ryw ała spuszczona przy łb ica . Z  postaw y i ru ­
chów  zdaw ał się być znaczn ie starszy od P rzybysła- 
w ow ego syna.

U jrzaw szy procesję , poczet stanął. T ow arzysze  
ow ego rycerza, k tó ry przodem jechał, odkry li g łow y; 
jeno on sam , podn iósłszy się n ieco na strzem ionach , aby  
ca ły tłum  w idzieć , n ie uchy la ł przy łb icy . N a strzem io ­
nach sta ł i patrza ł.

W  tłum ie burzyć się poczęto .

—  N ie odkryw a  g łow y! —  szep tano , —  pogan in I
A gdy te so łw a doszły uszu rycerza, drgnął, 

chw ilę m yśla ł, a po tem  nag łym  ruchem  odkry ł tw arz  
i g łow ę.

I ukazało się oczom patrzących ob licze dobrze  
w szystk im  znane , o ry sach w ielk ich , su row ych , ponu ­
rym  nacechow anych w yrazem . O czy z pod brw i g^> 
śtych , nastrzęp ionych spog lądały n iem al groźn ie , w y!*  
zyw ająco , a zuchw ale. Z m arszczk i na czole i tw arzy , 
oraz siw ie jące w łosy , św iadczy ły o w ieku rycerza.

O ka z tłum u n ie spuszczał; postaw ę m iał hard^
S zm er usta ł. C isza zaleg ła ; naw et duchow ni śp ie ­

w ać przestali; procesja stanęła . W ielk ie zdum ien ie o- 
garnęło  w szystk ich .

B ył to W incz z S zam otu ł.

N ag le, jakby  na dane hasło , jeden krzyk g n ie w u , 
oburzen ia i zło śc i rozdarł pow ietrze .

—  Z drajca! —  krzyczano —  zb rodzień !  na  śm ierć! 
na śm ierć! przek lę ty !

T ysiąc zaciśn ię tych p ięśc i w zn iosło się do góry .
K oń W incza sp ią ł się, parskał, a trzym any silną  

lew icą przysiad ł na zadn ich nogach , g łow ą podrzucał 
i p ianą z pod w ędzid ła ciska ł.

W ojew oda  praw ą  ręką  chw ycił za  ręko jeść  m iecza.  
P o tw arzy jego chm urnej, n iby tro ską w ew nętrzną  
przysłon ię te j, przeb ieg ła b łyskaw ica gn iew u .

I by ł m om en t tak groźny , że zdaw ało  się, iż  tłum  
rzuci się na w ojew odę, a  on do  w ystępków  sw ych  doda  
jeszcze jeden : m ord  bezb ronnych.

N aprzeciw  W inczow i w ysunął się natenczas stary  
P rzybysław . R ozstąp iono  się przed  n im ; um ilk ły  krzy ­
k i, a sędziw y kró la Ł ok tka tow arzysz , na m iejsce  
w olne w yszed łszy , spoko jnym , pew nym , n ieu lękn ionym . 
w zrok iem  spo jrzał w  tw arz dum nego w ojew ody.

C isza nasta ła  uroczysta , przeryw ana  jeno  sze lestem  
cho rągw i, pow iew ających zlekka w pow ietrzu .

(C iąg dalszy nastąp i).  * 1

Z  Ż Y C I A  L A T A R N I K A .

O kropnych sam otnych dw anaśc ie dn i podczas czuw an ia  

przy zw łokach tow arzysza spędził n iejak i O tter H ead . S ta ­

now ił on w raz z G ilbertem  M ac L ach lanem  jedyną załogę  

w ielk iej la ta rn i m orsk iej na A tlan tyku , P ew nego dn ia M ac  

L ach lan n ieostrożnie schodząc z w ysokich schodów , prow a ­

dzących do la ta rn i, spad ł tak n ieszczęśliw ie , źe zab ił się na  

m iejscu . T ow arzysz jego zosta ł w ięc skazany na sam otność

i sam odzie lne obsług iw an ie la tam i, k tó rej zagaszen ie zdezo r­

ien tow ałoby w iele okrętów  na m orzu . Z dając sob ie dobrze  

sp raw ę z don iosło ści obow iązku , dzie lny O tter H ead przez  

12 dn i i nocy pełn ił służbę , n ie m ając czasu naw et na spo ­

ko jny posiłek . C o pew ien czas daw ał sygnały na w szystk ie
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Ciężkie działa zagranicznej polityki niemieckiej 
znowu są nastawione na rolskę. Ud 19 stycznia 
forum Ligi INarodow ma być widownią ostrego ata­
ku popagandy antypolskiej, do którego sposooią się 
Niemcy juz od diuzszego czasu. Najsampierw  wy­
słali do Genewy noty o rzekomym terrorze polskim  
wobec mniejszości niemieckiej na Śląsku podczas 
ostatnich wyborów do Sejmu. Teraz zas minister 
spraw zagranicznych Rzeszy dr. Curtius, udaje się 
do Genewy z nowym antypolskim bagażem.

Niejednokrotnie już na terenie Ligi Narodów  
próbowali walczyć z Polską, nie jest więc to dzisiaj 

.dla nas niespodzianką, zwłaszcza po mowach Tre- 
viranusa, Hittlera i innych. Co jednak wydaje się 
osobliwem, to takt, że Niemcy wybrali na oskarże­
nie mater  jał tak bezpodstawowy, ze przy pierwszem  
objektywnem rozpatrzeniu okaze się istotnie na ni- 
czem nieopartym łaiszem i brednią. Nie znamy 
jeszcze treści noty, na podstawie której pan minister 
Zaleski zamierza wykazać niesłuszność twierdzeń 
niemieckich,

Ale wystarczy przytoczyć kilka liczb, tyczących 
śię ostatnich wyborów  na Śląsku, a przekonamy się, 
jak dalekie od prawdy są skargi naszych sąsiadów. 
W edług danych statystycznych cała ludność pol­
skiego śląska wynosi 1.265,000. W tern Niemców  
jest 257.000, t. j. 20 procent. Jeśli więc cyfry te 
zestawimy z ilością ważnych głosów, którą Niemcy  
oddali na Śląsku, stwierdzimy, że równała się ona 
w zupełności ich liczbie na tym terenie i że się im  
żadna krzywda nie działa. Uprawnionych do głoso­
wania było 674.000, czyli przeszło 50 proc. Ponie­
waż Niemców  na Śląsku jest 257.000, więc zgodnie 
ze wskazaniami statystycznemi prawo głosowania 
winno posiadać około 127.000 osób narodowości nie­
mieckiej.

Niesłuszność niemieckich zarzutów staje się ja­
skrawą w zestawieniu z liczbami, wykazującymi 
ilość głosów, które Niemcy na Śląsku faktycznie od­
dali. Otóż podczas ostatnich wyborów do Sejmu  
niemieckie listy na Śląsku uzyskały 126.000 głosów  
czyli prawie całe 100 proc. Niemców dobrowolnie 
i bez przeszkód z prawa głosu korzystało. W obec 
tej liczby wszystkie skargi o rzekomym terrorze 
i skreślaniu Niemców z list wyborczych, okazują 
się krótkowzrocznem kłamstwem.

Niema kraju na świecie, w którymby sto proc, 
ludności korzystało z wyborów. Nawet w krajach 
z przymusem  głosowania zaledwie 90 proc, ludności 
bierze udział w wyborach. Tymczasem Niemcy w  
Polsce w stu procentach brali udział w głosowaniu, 
co dowodzi karności wewnętrznej wśród nich, a nie 
terroru polskiego wobec mniejszości.

Nie trzeba być dyplomatą genewskim, aby zro­
zumieć, że jeśli cała ludność danego kraju, mająca 
prawo głosu rzeczywiście na listach wyborczych się 
znajduje i z prawa swego korzysta, to o terrorze 
wobec tej ludności nie może być mowy. Owszem  
były walki na Śląsku i były trupy, Ale były to 
trupy polskie, które padly z rąk niemieckich bojó­
wek. U nas na całym pozostałym terenie państwa 
wybory odbyły się spokojnie.

Natomiast wystarczy przeczytać pisma niemiec­
kie z czasów  wyborów  do Reichstagu, by się przeko­
nać ile osób zostało zabitych w zwadach wybor­
czych.

Nie ulega wątpliwości, że atak antypolski w Ge­
newie się nie uda.

W iedzą dobrze w Paryżu i Londynie, że Niem­

com chodzi jedynie o podsycanie niepokojów mniej­
szościowych w Polsce, wchodzących w zakres ich 
planów dywersyjnych. To wszystko zmierza do 
głównego celu t. j, kwestji rewizji granic.

Na tern opiera się cała gra niemiecka, to jest 
źródłem niemieckich ataków na Polskę,

Ale sprawa rewizji granic, to sprawa zburzenia 
pokoju Europy. O tem  wiedzą wszyscy członkowie 
Ligi Narodu, dlatego też propaganda niemiecka za­
łamać się musi u progu obrad genewskich.

Juljan Sobiesz.

JABŁONOW O.

X Sprawcę wymalowania w noc sylwestrową, 
napisów w tunelu dworcowym i zamalowania na­
pisu firmy A, Kokoszyński wyśledzono.

Jest to niejaki M alak z Brodnicy, który obec­
nie zajęty jest u p, M .

„Artystę" od niepotrzebnego dekorowania sąd 
pouczy jak należy malować.

X W agenturze pism niemieckich p. S. został 
zerwany mały szyld z napisem „Pelikan-Tinte". P. 
S, z oburzeniem przyszedł na posterunek P. P, do­
nosząc, że skradziono mu „Pelikana".

Nie mielibyśmy nic przeciw temu, żeby ktoś p. 
S, jego „Pelikana" wykupił i został na wsze czasy  
w Niemczech.

X Jabłonowo. „Tanie źródło", żydowski han- 
delek bławatny, zostało w  środę 7 bm. zupełnie wy­
przedane,

Charakterystycznem jest, że właściciela tego  
przedsiębiorstwa żyda, wyprzedali współwyznaw ­
cy, dwaj żydzi z Łodzi.

Z ZAW ODÓW ŁYŻW IARSKICH W  ZAKOPANEM .

Mistrzowie Polski w jeździe figurowej: Zofja Bilasówna i Tadeusz Kowalski.

Jest zatem choć jeden handel żydowski mniej 
w Jabłonowie i przypuszczamy, że właściciel do­
mu drugi raz nie wynajmie swych ubikacyj na ża­
den „handełes".

W yprzedaż była okazją dla biednych do zao­
patrywania się w  garderobę, to też wyprzedaż zgro­
madziła licznie kupujących, (A)

Z BLIŻSZEJ I DALSZEJ OKOLICY.

X Sugajno. (Ostrożnie z bronią!) Dnia 7, 1, br, 
zranił się w głowę wystrzałem  z dubeltówki M ilew­
ski Edmund, lat 17, syn rolnika. Dubeltówka nale­
żała do brata jego M ieczysława M ilewskiego, który 
nabitą powiesił na łóżku, E. M , przechodząc koło  
łóżka trącił takową, która wypaliła raniąc go w  
głowę. Rannego odstawiono do szpitala w Nowem- 
mieście; rana nie zagraża jego życiu, M ieczysław  
M ilewski będzie odpowiadał za uraz cielesny spo­
wodowany przez nieostrożność,

X Ostaszewo, pow. Lubawa. (M arynarze na za­
bawie wszczynają bójkę). W drugie święto Bożego 
Narodzenia tutejsze Tow, gimnast, „Sokół" urzą­
dziło przedstawienie amatorskie a po przedstawie­
niu tańce.

Na przedstawieniu amatorskiem grano sztukę 
p, t. „Jego Kapralska M ość". — Reżyserował p. 
Bolesław Zembrzuski, kierownik tutejszej szkoły 
powszechnej. Amatorzy starali się jak najlepiej 
wywiązać ze swych ról. Niektórzy nawet ładnie 
grali. Gdyby lepsza była dekoracja sceny, sztucz­
ka ta wypadłaby daleko lepiej. Sala wypełniona 
była widzami po brzegi.

Po przedstawieniu rozpoczęły się tańce. Bawio­
no się raźno i wesoło. Aż tu nagle powstała awan­
tura między sokołami a dwoma marynarzami ba­
wiącymi na urlopie. Jeden z krewkich marynarzy, 
syn tutejszego dróżnika, dobył noża i rzucił się z 
nim na najbliżej stojącego sokoła, przerzynając mu  
sznury u munduru. Gdyby stojący obok sokół nie 
chwycił mu za nóż, kalecząc przytem sobie dłoń, 
mogłoby się to smutno zakończyć. Awanturę 
wkrótce zlikwidowano. Jeden z marynarzy prze­
prosił zarząd Sokoła za awanturę. Sprawa ta po­
dobno ma znaleźć swój epilog przed sądem, (o)

X Grodziczno, pow. Lubawa. (Prymicja). Przed  
świętami Bożego Narodzenia 23 grudnia w tutej­
szym kościele parafjalnym odprawił swą pierwszą 
mszę św, nowowyświęcony kapłan ks. Hubert Rusz­
kowski. Kościół przybrano ładnie wieńcami. Cele­
branta przyprowadzono w procesji z plebanji do 
kościoła. Tu po odśpiewaniu „Veni Creator", w a- 
syście licznego kleru złożył neopresbiter Bogu w 
ofierze swą prymicję. Na końcu udzielił błogosła­
wieństwa klerowi, rodzinie swej i wiernym, —  Uro­
czystość była to rzadka, bo ostatnia prymicja była 
odprawiona przed 30-tu laty, to też spieszył do ko­
ścioła, kto mógł.

W ieczorem ks. prymiejant podejmował u swej 
matki gościnnie księży i rodzinę, (o)

Z CAŁEJ POLSKI.

X Iłowo. Od dłuższego czasu jacyś bliżej nie­
znani oprawcy dokonywali kradżieźy węgla z wa­
gonów  kolejowych, w  związku z czem w  dniu 5-m  
b, m. przytrzymała tut. policja 3 osobników  podej­
rzanych o te kradzieże. Osobnicy ci pochodzą z 
powiatu mławskiego.

— Jeleńcz, pow. tucholski. (Stare monety pod  
posadżką kościoła.) Niedawno rozpoczęto budowę 
nowego kościoła. Przy pracach ziemnych znale­
ziono 6 różnych, bardzo starych monet. Niektóre  
z nich leżały około 2 mtr. pod posadzką starego 
kościoła. Najlepiej zachowała się moneta srebna 
księdza biskupa Karola Ołomuńca z r. 1695,

— Łódź. (Zamordowali matkę w oczach dzieci). 
W e wsi Rembieszów pod Łaskiem, dokonano na za­
grodę Jana Kryńskiego napadu bandyckiego. Po­
nieważ Kryński poszedł na targ, bandyci spodzie­
wali się większego łupu. W  domu zastali tylko żo­
nę Kryńskiego Anielę i dwoje dzieci, M imo stero- 

ryzowania kobiety rewolwerami, Kryńska zaczęła  
wołać o pomoc. Bandyci wówczas położyli ją tru­
pem na miejscu. W  związku z tem w Łasku krąży 
pogłoska, że jakoby jednym  z zamaskowanych ban­
dytów miał być sam Kryński, który w ten sposób  
chciał się rozprawić z własną żoną.

— Wilno. (Poważny wiek). „Kurjer W ileński"  
donosi, że we wsi Hajnówka koło Białowieży zmarł 
mieszkanie tejże wsi Józef Plutycki w wieku 115 
lat. Zmarły pozostawił 7 dzieci, 55 wnuków, 50 pra­
wnuków i kilka praprawnuków,

— Łuck. (Straszna zbrodnia na W ołyniu), W e 
wsi Romanowo pow. łuckiego dokonano napadu na 
rodzinę Bondarczyków, Zawiadomiona policja zna­
lazła zwłoki Bondarczyków  Kiryła, Ignacego i M ar­
ty, Reszta domowników, a mianowicie Bondarczyk  
Teodor, Romanikowa Olga i małe dziecko byli cię­
żko ranni. Przeprowadzone dochodzenia ustaliły, 
że sprawcami zbrodni byli syn i wnuk zamordowa­
nego Kiryłła Bondarczyka. M ordercy przyznali się 
do winy.

KĄCIK RADJOWY.
SOBOTA, DNIA 17. I. 1931 R.

12,10; Koncert z płyt gramofonowych. 15,50: Skrzynka 

pocztowa radjotechnicznia. 16,30: M uzyka z płyt gramofo­

nowych. 16,45: „Kącik dla młodych talentów” . 17,15 „M oja 

technika fotograficzna” —  wygł. p. Jan Bułhak. 17,45: Trans­

misja słuchowiska z W ilna, fragmenty z powieści Sienkie­
wicza p, t. „W pustyni i w puszczy", 18,15: Koncert dla 

młodzieży, 19,10: Centralne Towarzystwo Organizacji i Kó­
łek Rolniczych do swych członków i ogółu rolników, 19,25: 

Płyty gramofonowe. 20,00: Feljeton p. t. „Czarnożółty Pa­

ryż” , 20,15: „Policja tajna W , Ks. Konstantego", 20,30: M u­

zyka lekka. 22,00: Transmisja feljetonu z W ilna p. t, „Cio­

tka Albinowa mówi na całą Polskę", 22,15: Audycja poświę­

cona Chopinowi. 23,00: M uzyka taneczna,

NIEDZIELA, DNIA 18. I. 1931 r.

10,15: Transmisja nabożeństwa z Katedry Poznańskiej, 
12,15: Transmisja poranku symfonicznego z Filharmonji W ar­

szawskiej, 14,00: „Ochrona pożytecznych ptaków” . 14,20: 

M uzyka, 14,30: „Parę słów o trzodzie chlewnej. 14,50: M u­

zyka. 15,00; „Przykłady, jakich mało". 15,20: M uzyka. —  
15,40: Program  dla dzieci: 1) „O M aćkowej rodzinie", 2) „M ło­

dość sławnych Polaków", 16,30: M uzyka z płyt gramofono­

wych, 16,40: „Z życia roślin w  morzu", 16,55: M uzyka z płyt 

gramofonowych, 17,15: W iadomości przyjemne i pożyteczne. 
17,40: Koncert orkiestry Policji Państwowej. 19,20: Tadeusz 

Nittmann wygłosi feljeton p. t. „U progu Sahary".

19,45: Komunikat z przed stu lat, 19,50: Płyty gramofonowe, 

20,00: Słuchowisko z Katowic p. t. „Bomba w miasteczku" 

M orcinka. 20,30: Koncert wieczorny, Recital Tamary Bay. 
21,30: Koncert orkiestry R. P. pod dyr. Ozimińskiego i A. 

Szlemiińska (sopr.) 22,00: Feljeton p, t. „Odczucia i przeczu­

cia ludzkie", 22,15: Utwory na altówkę wykona p, M , Sza- 
lewski. 23,00: M uzyka taneczna.

PONIEDZIAŁEK, DNIA 19. I. 31 r.

12,10: Koncert z płyt gramofonowych. 16,15: Program dla 
dzieci: 1) Jak sobie zrobić samemu abażur, 2) „Kocia wdzię­

czność" słuchowisko p. Hohendlingerówny (z W ilna), —  

16.45: M uzyka z płyt gramofonowych. 17,15: „Jakób de Vo- 

ragine" (w 700 rocznicę urodzin), 17,45: M uzyka lekka z 
Gastronomji. 19,10: Skrzynka rolnicza pocztowa, 19,25: M u­

zyka z płyt gramofonowych. 19,40: Prasowy dziennik radjo- 

wy, 19,55: M uzyka z płyt gramofonowych, 20,30: Operetka 

„Cnotliwa Zuzanna" — Gilberta. 23,00: M uzyka taneczna.

<• (SW!?«'-x'Vi

PO PRZECZYTANIU NIE NISZCZ „GŁOSU", ALE DAJ 

INNYM DO PRZECZYTANIA. —
JEŚLI CI SIĘ COŚ NIEPODOBA, NAPISZ O TEM DO NASI
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PRACE W YKOPALISKOW E W SAM ARJL

(KAP) M iasto Samar)  a, dziś znane pod nazwą 
Sebaste, w historji ludu wybranego było widownią 
wypadków niezapomnianych. Tutaj Achab wzniósł 
świątynię i ołtarz ku czci Baala, Publiczne to od­
stępstwo zostało ukarane. Za panowania Ozjasza 
Saimanasar, król asyryjski, spustoszył ziemię Izra­
ela i obiegł Samar)  ę, która po trzech latach wpadła 
w  ręce Sargona, wodza Salmanasara i jego  następcy, 
Herod W ielki ufortyfikował i upiększył Samarję, 
nazywając ją przez pochlebstwo dla Cezara rzym ­
skiego Sebastą od greckiego tłomaczenia im ienia  
Augusta. _

Po śmierci Chrystusa głosił w Samarj i Ewan- 
gelję djakon Filip, którego cuda wywołały liczne 
nawrócenia. W cześnie staje się Samar  ja siedzibą 
sufraganji biskupiej z Cezarei nadmorskiej. Obec­
nie jest ona tylko mizerną wioską arabską, lecz ru­   
iny jej archeologiczne mają bardzo poważne zna­
czenie. Amerykański uniwersytet Harvarda rozpo­
czął tam  poszukiwania w r. 1908 i odkrył jedne po  
drugich kolumnadę Heroda, fundamenty wspaniałej 
bazyliki rzymskiej, fundamenty świątyni pogańskiej 
prawdopodobnie świątyni Augusta i liczne kolumny, 
które, zdaje się, stanowiły ozdobę obszernego hi­
podromu.

Obecnie archeologiczne szkoły amerykańska, 
angielska i hebrajska z Jerozolimy projektują nowe 
poszukiwania w Samarj i, tym razem wspólnemi si­
łami.

]| Kalendarz faiąttowy

I
 jaki dodamy w początkach lutego otrzyma każdy stały  

abonent naszego pisma.

Kto chce mieć kalendarz książkowy bezpłatnie, winien 

jeszcze dziś zamówić „GŁOS W ĄBRZESKI"

P. P. listowi i urzędy pocztowe przyjmują, 
przedpłatę tylko do 25 bm.

Piąć miesięcy więzienia za podrzucenie dziecka w lesie.
Z Torunia nasz sprawozdawca sądowy donosi: 
Dnia 17 października roku zeszłego znaleziono 

w lesie przy Dębowej łące 14-dniowe dziecko. Na­
tychmiast wszczęte dochodzenia policyjne wykaza­
ły, iż matką dziecka była 31-letnia Bronisława Zie­
lińska zamieszkała w M ałem Pułkowie, Dziecko  
znaleziono w lesie dopiero po 24 godzinach. W sku­
tek przeziębienia się, dziecko zmarlo wkrótce po 
podrzuceniu.

  Okrutna matka stanęła za swoje niecne prze-

stępstwo przed Sądem Okręgowym karnym w To­
runiu,

Sąd po przesłuchaniu licznych świadków, ska­
zał Bronisławę Zielińską na 5 miesięcy więzienia. 
Dodać należy, że zmarłe w tragiczny sposób dzie­
cko było siódmem z rzędu nieślubnem dzieckiem  
Zielińskiej.

Oskarżyciele wniosą od wyroku prawodpodob*  
nie apelację, uważając wymiar kary za łagodny 
dla tak okrutnej, bez serca matki.

W adliwy komin przyczyną pożaru,

N eubłagany żywioł strawił dom mieszkalny.
ZJAZD

prezesów Związku Inwalidów Woj. Rz. P. we woj.

Pomorskiem — w Tucholi.

Przewodniczący Zarządu wojewódzkiego kolega
Dąbrowski zagaił zjazd o godz, 11,00 przed poł, 
w sali Hotelu „Eilersa". Na wstępie powitał kol. 
przewodniczący zastępcę p. wojewody p. kap, Bu­
rzyńskiego, p, starostę Baranowicza, zast, prezesa 
Izby Skarbowej z Grudziądza p. burm. Tagowskie- 
go i wszystkich przybyłych delegatów z liczbie 

przeszło 100.

Uniewinnienie nieprzybycia nadesłali telegrafi­
cznie p. prezes W ielkopolskiej Izby Skarbowej i de­
legat wydziału wykonawczego z W arszawy, zasy­
łając równocześnie życzenia pomyślnych obrad. Tak  
samo życzenia składali wyżej wymienieni przedsta­
wiciele władz.

Jako pierwszy przemawiał sekretarz Zarządu  
W ojew. kol. Lewandowski, który zdał obszerny i 
wyczerpujący referat tyczący się spraw inwalidz­
kich, W  referacie swym  poruszył żale wobec W iel­
kopolskiej Izby Skarbowej, która lekceważy sobie 
wnioski i prośby inwalidów woj, i wdów i to przez  
długie niezałatwianie tychże,  

Następnie przemawiali członek Zarządu W ojew, 
kol, Kałamarski, zastępca p. wojewody p. kap, Bu­
rzyński, p, starosta Baranowicz i zast, prezesa Izby  
Skarbowej, podając i tłumacząc powody wszelkich 
niedomagań, przyrzekając jednakowoż postarania 
się o ich naprawę.

Obszernie też przemawiał w sprawach aktual­
nych, tyczących się bolączek inwalidów  woj, i wdów  
prezes koła Inwalidów woj. p. porucznik rez, Karol 
Filar z Gdyni, W  wolnych głosach przemawiali pre­
zesi różnych kół i grup, podając żale swych człon­
ków na poszczególne urzędy, przedewszystkiem na  
W ielkopolską Izbę Skarbową.

Na wszystkie podane zażalenia, Zarząd W ojew. 
postanowił poczynić odpowiednie kroki. Na koniec  
uchwalono wysłać rezolucję do pana prezesa W iel­
kopolskiej Izby Skarbowej w  Poznaniu,

Na tern zjazd zakończono, 
 

PROJEKT KODEKSU KARNEGO WOBEC

ZBRODNI SPĘDZANIA PŁODU.

W edłu gart, 227 pierwszego projektu nowego  
kodeksu karnego za spędzanie płodu ma ulegać 
karze więzienia do 5 lat ta kobieta, która swój 
płód spędza, jak też i osoba, wykonująca odnośny  
zabieg. Do tego postanowienia projektu kodeksu  
karnego przy drugiem jego czytaniu Komisja ko­
dyfikacyjna jednomyślnie przyjęła i dodała posta­
nowienie uzupełniające, że „sprawcy spędzenia  
płodu nie ulegają karze, jeżeli zabieg był wyko­
nany przez lekarza ze względu na zdrowie matki, 
dobro rodziny lub z innych ważnych powodów". 
W skutek tego uzupełniającego dodatku art. 227  
zabezpiecza obecnie zupełną bezkarność zabój­   
stwa płodu.

Ponieważ tego rodzaju pełna bezkarność za­
bójstwa płodu godzi w moralność chrześcijańską, 
w  sprawie tej odbyły się w diecezji lwowskiej ze­
brania Lig katolickich, Zebrania te jednomyślnie 
uchwaliły rezolucje, domagające się skreślenia 
wspomnianego dodatku do art, 227 nowego kodek­
su karnego, gdyż dodatek ten, czyniący zbrodnię  
zabójstwa płodu bezkarną, sprzeciwia się zasa­
dom  moralności chrześcijańskiej, 

Z Lisewa k. Golubia telefonuje nasz korespon­
dent (1):

W zabudowaniach pp,: Bolesława Dąbrowskie­
go i Antoniego Czarneckiego (jeden dom) wybuchł 
z powodu wadliwości komina pożar.

Nieubłagany żywioł
strawił dom mieszkalny oraz częściowo urządzenia 

domowe.

Ogółem szkoda powstała przez pożar wynosi 
5000 zł.; które pokryje ubezpieczenie.

Na miejsce pożaru przybyły straże pożarne z 
Lisewa, Golubia i Dobrzynia, które dzięki energicz­
nej akcji ratunkowej uratowały opodal stojącą sto­
dołę i chlewy.

— o —

Śmiertelne przejecbanie dziecka.
RODZICE, ZW AŻAJCIE NA SW E DZIECI!

Z Kowalewa donosi nasz korespondent (O) :

Onegdaj wydarzył się w Kowalewie śmiertelny  
wypadek wskutek przejechania wozem.

Pod wóz Fryderyka Kulisa z Za-Zielenia dosta­
ła się 2 i pół letnia Łucja Kłosowska z Kowalewa  
przy ulicy Szkolnej 6,

W óz przejechał dziecko tak nieszczęśliwie, iż 
w 15 minut po wypadku zmarło.

Kto ponosi winę wypadku dotąd nie ustalono —  
dochodzenia prowadzi policja.

Ostatni wypadek, jaki wydarzył się w Kowale­
wie, winien być groźnem ostrzeżeniem dla rodzi­
ców, by więcej zważali na dzieci swoje i nie pusz­
czali je same na ulicę!

— o —

Notoryczny złodziej w potrzasku.
Kowalewo, 15. 1. 31 r. (Koresp, własna).
Na szkodę p. Chojnackiego w Kowalewie skra­

dziono ze strychu zapomocą wytrycha większą ilość 
bielizny wartości około 250 złotych.

Powiadomiona o kradzieży policja wszczęła e- 
nergiczne dochodzenia, które w rezultacie wykryły 
złodzieja.

Jest nim Aleksander Kolasiński, bez stałego  
miejsca zamieszkania.

Skradzioną zaś bieliznę znaleziono u znanych  
paserek Józefy Gąsickiej i Heleny Myślińskiej w

Ciechanowie, pow. Lipno, województwo warszaw­
skie.

Okazało się, że Kolasiński jest notorycznym  
przestępcą, — a za różne przekroczenia przesie­

dział przeszło 12 lat w różnych więzieniach.

Do strychu p, Chojnackiego dobierał się Kola­
siński kilkakortnie, lecz został spłoszony.

Sprawę oddano do Sądu a złodzieja i paserki 
aresztowano i odstawiono do dyspozycji władz są­
dowych.

Tam, gIzie odprawiały się „nabożeństwa“-będzie karczma?!
„KAPLICA" I KARCZM A TO U HODUROW CÓW W SZYSTKO JEDNO!

Jaworze, 16. 1. 31 r. (Koresp, własna O.)

W związku z odebraniem koncesji sprzedaży 
napojów alkoholowych p Szlakowi, tutejszemu o- 
berźyście, p, Nagin, założyciel „parafji" hodurow- 
skiej pod wezwaniem św. Trójcy, podobno szuka 
takiego, któryby wystarał się o koncesję, gdyż o- 
fiaruje swój lokal na urządzenie karczmy.

Karczma ta, o ile p, Nagin czy jego dzierżawca  
otrzymają koncesję, ma być urządzona w dawnej 
„kaplicy" hodurowskiej, gdzie odbywały się szum ­
ne częstokroć z udziałem „biskupa" — nabożeń­
stwa.

Tak więc hodurowcy pokazali swoje oblicze, 
swoją moralność.

Jeśli nie kościół —  to knajpa —  u nich bowiem  
to wszystko jedno.

Jak się wasz korespondent dowiaduje, z „para­
fji" hodurowskiej nic już nie pozostało mimo, iż 
pewni członkowie „kościoła" narodowego dążą do  
wskrzeszenia „parafji". Najwięcej o to ubiegają po­
dobno kobiety.

Stwierdzić musimy z zadowoleniem to, iż z ho- 
durowców już nie pozostało, ani śladu.

Również w Grudziądzu i Toruniu (na M okrem) 
jest bardzo mało zwolenników „kościoła narodo­
wego", gdyż wszyscy przejrzeli iż są to fałszywi 
prorocy!

Prawda czy później zwycięża! O jakichkolwiek  
poczynaniach b, przełożonego parafji „św. Trójcy" 
p. Nagina będziemy naszych Czytelników powiada­
miać; mamy jednak tę nadzieję, że p, N. koncesji 
na wyszynk alkoholu nie otrzyma —  dla dobra o- 
gółu!

WIADOMOŚCI Z KOWALEWA.
BAL M ASKOW Y.

Kolejowe Przysposobienie W ojskowe Ognisko  
Kowalewo, urządza w najbliższą niedzielę, 18 bm. 
„Bal M askowy" w sali p. Zielkowej, Początek o  
godzinie 19-tej.

W iele niespodzianek i atrakcyj, Z pewnością 
mieszkańcy Kowalewa pospieszą na bal.

PODZIĘKOW ANIE.

Powiatowe koło Rodziny Policyjnej dziękuje 
tym wszystkim , którzy przyczynili się do Uświet­

nienia zabawy zimowej przez przybycie na zabawę  

oraz tym  co w inny sposób przyczynili się do pod­

niesienia stanu kasy zabawowej. (-)
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P I Ę K N E  Z A K O Ń C Z E N I E  S E Z O N U  P O L O W A N IA  

N A  Z A J Ą C E .

W  ś r o d ę , 1 4 , ib m , o d b y ło  s ię  n a  o b s z a r z e  2 0 0 0  

m ó r g  w  N ie d ź w ie d z iu  p o lo w a n ie  z  n a g o n k ą , u r z ą ­

d z o n e  p r z e z  p , L e s z k a  M ie c z k o w s k ie g o ,  s y n a  d z ie ­

d z ic a  p . M ie c z k o w s k ie g o  z  N ie d ź w ie d z ia ,

U d z ia ł w  p o lo w a n iu  w z ię ło  6  s t r z e lc ó w  i 1 0 0  

n a g a n ia c z y . K r ó le m  p o lo w a n ia  z o s ta ł p , h r , A l-  

v e n s le b e n  z O s tr o m e c k a , u b i ja ją c 2 8  z a ję c y ; z a ś  

w ic e k r ó le m  p , s ta r o s ta  S u c h e c k i  z a b ija ją c  2 3  z a ją ­

c e , N a jm n ie j z a s t rz e l i ł p . g e n e r a ł e m , Z ie l iń s k i  

z  G r u d z ią d z a , O g ó łe m  u b i to  1 1 7  z a ję c y .

P r z e d  p o lo w a n ie m  o d b y ło  s ię  ś n ia d a n ie , z a ś  p o  

z a k o ń c z e n iu  s t r z e la n ia  o  g o d z , c z w a r te j , t r a d y c y j ­

n y  o b ia d  w  g o ś c in n y c h  p r o g a c h  p a n a  d z ie d z ic a  W ,  

M ie c z k o w s k ie g o .

P o d c z a s „ o b ia d u  m y ś liw s k ie g o " w y g ło s z o n o

c a ły  s z e r e g  to a s tó w ,  a  m ię d z y  in n e m i  p , g e n , Z ie liń ­ 

s k i , k tó ry  z a z n a c z y ł , ż e  z a s tr z e l i ł n a jm n ie j z a ję c y ,  

i j a k o  t a k i r ó w n ie ż  r a z e m  z in n y m i o d d i je  p ie r ­

w s z e ń s tw o  k r ó lo w i ,

W  m iłe j h a r m o n j i s p ę d z o n o  w  g o ś c in n y m  d o m u  

p , d z ie d z ic a  M ie c z k o w s k ie g o  d o  w ie c z o r a ,  

* ’ W  t e n  p ię k n y  s p o s ó b  z a k o ń c z o n o  s e z o n  p o lo ­

w a n ia  n a  z a ją c e . O d je ż d ż a ją c y  s t r z e lc y  ż y c z y l i  

s o b ie  w z a je m n ie  p r z y  n a s t , ło w a c h  w ię k s z y c h  a n i ­

ż e l i d o ty c h c z a s  s u k c e s ó w .

Sprawa oświetlenia głównego dworca wchodzi na realne tory.
D n ia 1 4  b m , o  g o d z in ie  1 0 - te j r a n o  n a  D w o r c u  

G łó w n y m  z e b r a ła  s ię  k o m is ja , s k ła d a ją c a  s ię  z  p p . :  

b u r m is t r z a  Schwarza, r a d n e g o  A. Makowskiego, 
in ź , Nowackiego, n a c z e ln ik a  s ta c j i Gazdowskiego i  

r e f e re n ta  D y r , K o le i P a ń s tw o w y c h  in ż , Wasińskie- 

go z G d a ń s k a , c e le m  p o r o z u m ie n ia  s ię  w  s p r a w ie  

o ś w ie t le n ia  G łó w n e g o  D w o r c a .

K o m is ja , p o  w s z e c h s t ro n n y c h  d e b a ta c h  p o s ta ­

n o w i ła  c o  n a s tę p u je : 1 ) W y p r o w a d z e n ie  l in j i e le k ­

t r y c z n e j w y s o k ie g o  n a p ię c ia  ( 1 5  0 0 0  k lw .) o d  E le k ­

t r o w n i d o  G łó w n e g o  D w o r c a  n a  k o s z t m ia s ta  i u -  

s ta w ie n ia o d p o w ie d n ie g o  t r a n s f o rm a to r a . 2 ) L in  j a  

w y s o k ie g o n a p ię c ia b ę d z ie w ła s n o ś c ią  E le k tr o w n i  

M ie js k ie j a t r a n s f o rm a to r w ła s n o ś c ią K o le i P a ń ­

s tw o w y c h , 3 ) D y r e k c ja  K o le i  d o s ta r c z a  w s z e lk i m a ­

t e r  j a ł  n a  u s ta w ie n ie  s ie c i e le k t r y c z n e j , z a ś  D y r , K .

p ła c ić  b ę d z ie  5 0  p r o c , c e n y  p r ą d u  —  d r u g ie  5 0  p r o ­

c e n t c e n y  p r z e c h o d z i n a  a m o r ty z a c ję  s ie c i , ’C I A J

Kompletne z a ła tw ie n ie  z p o b u d o w a n ie m  s ie c i  

d o  G łó w n e g o  D w o r c a i z a ło ż e n ia  t a m ż e  ś w ia t ła ,  

p r z e w id u je  s ię  w  p r z e c ią g u  2 — 3  m ie s ię c y ,

W  t e n  s p o s ó b  d łu g o  o m a w ia n a  s p r a w a  o ś w ie t le ­

n ia  G łó w n e g o  D w o r c a  w c h o d z i o s ta tn io  n a  r e a ln e  

to r y ,

O  i l e n ie  z a jd ą p r z e s z k o d y  s i ły  w y ż s z e j ; z e  

z m ia n ą k w a r ta łu n a le ż y  o c z e k iw a ć in o w a c j i n a  

d w o r c u  g łó w n y m  w  p o s ta c i ś w ia tła  e le k tr y c z n e g o .

T o , ż e  s p r a w a  w c h o d z i n a  n a le ż y te to r y  z a ­

w d z ię c z a  s ię  d z iś d e le g a c j i w y ło n io n e j z  R a d y  M ,  

i e n e r g ic z n e m u  z a r z ą d o w i m ia s tą  z  p . b u r m is tr z e m  

S c h w a r z e m  n a  c z e le .

Co będzie w kalendarzu książkowym „Pomorzanin"?

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

D z iś m o ż e m y z d r a d z ić S z a n o w n y m  C z y te ln i ­

k o m , c o  z a w ie r a ł  b ę d z ie  n a s z  k a le n d a r z  k s ią ż k o w y  

„ P o m o r z a n in " , k tó r y  d o d a m y  d o  p ie r w s z e g o  n u ­

m e r u  „ G ło s u " , w y c h o d z ą c e g o  w  lu ty m .

J a k  z a z n a c z y l i ś m y , k a le n d a r z b ę d z ie  p o ś w ię ­

c o n y  „ M o rz u  P o ls k ie m u  i G d y n i" , L ic z n e  i lu s tr a ­

c je , z d o b ią c e k a le n d a r z  p r z e d s ta w ią  c z y te ln ik o m  

p ię k n o  i z a ra z e m  p o tę g ę  n a s z e j , p o ls k ie j G d y n i i  

M o r z a ,

P o z a  k a le n d a r ju m  k a le n d a r z  z a w ie r a :

F a z y  k s ię ż y c a ; z a ć m ie n ia  w  3 1 r o k u ; p o r ­

t r e ty : P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i te j P . d r , M o ś c ic ­

k ie g o  i M a rs z a łk a  P i łs u d s k ie g o ; —  d a le j a r ty k u ł  

„ K a m p a n ja  n ie m ie c k a  p r z e c iw  g r a n ic o m  n a  W s c h o ­

d z ie " ; a r ty k u ł W , S a i lo ra : „ G d y n ia  i j e j z n a c z e n ie  

d la  P a ń s tw a " , w  k tó r y m  to  a r ty k u le  n a d z w y c z a j

I lu s t ra c je  z. G d y n i p r z e d s ta w ia ją  b a r d z o  w ie le  

n o w y c h  g m a c h ó w  p o b u d o w a n y c h  w  o s ta tn ic l i  c z a ­

s a c h  —  m a lo w n ic z e  w id o k i n a  m o r z e , f o to g r a f je  

d ź w ig ó w  p ły w a ją c y c h ,  d r a g i , i n a s z e  p o ls k ie  o k r ę ­

ty , c z u w a ją c e u  w y b r z e ż y  m o r s k ic h ,

P o z a te m  z n a jd ą  c z y te ln ic y  p ię k n e  o p o w ia d a n ia  

—  m ia ry  w a g , r ó ż n e  p r a k ty c z n e  a r ty k u l ik i . J e s t  

t a k ż e  d z ia ł r o ln ic z y , d z ia ł k u p ie c k i , a  w  k o ń c u  

G ło w y  p a ń s tw  i s to l ic a  d ie c e z j i c h e łm iń s k ie j —  

P e lp l in ,

K a le n d a r z  z a k o ń c z o n y  j e s t  s p is e m  j a r m a r k ó w  o -  

r a z  d z ia łe m  „ H u m o r" .

O g ó łe m  k a le n d a r z  z a w ie r a  p r z e s z ło  1 3 0  s t r o n .

J e ś l i c h c e s z  m ie ć  t e n  k a le n d a rz  z u p e łn ie  b e z ­

p ła tn ie  z a m ó w  ju ż  d z iś „ G ło s  W ą b rz e s k i"  n a  lu ty  

i m a r z e c ! P o d k r e ś la m y , ż e  k a le n d a r z „ P o m o r z a ­

n in "  s p r z e d a w a n y  n ie  b ę d z ie , b o  j e s t o n  p r z e z n a ­

c z o n y  ty lk o  d la  a b o n e n tó w  „ G ło s u " ,

Wąbrzeźno, d n ia 1 6  s ty c z n ia 1 9 3 1 r .

—  O s o b is te . O b e c n y  k ie r o w n ik  S ą d u  P o w ia ­

to w e g o  w  W ą b rz e ź n ie  p , s ę d z ię  C z e r k ie w ic z  p r z e ­

n ie s io n y  z o s ta ł  n a  w ła s n ą  p r o ś b ę  d o  K ę p n a  ( W k p ,)  

T y m c z a s o w e k ie r o w n ic tw o  S ą d u  o b ją ł p . s ę d z ia  

Ł a b ę d z k i ,

— Na emeryturę p r z e s z e d ł p , Lech Pacanowski, 
k ie r o w n ik  P a ń s tw o w e g o  U r z ę d u  B u d o w n ic tw a  N a ­

z ie m n e g o w  W ą b r z e ź n ie , T y m c z a s o w o u r z ę d e m  

k ie r u je  p , Jędrzejewski, ( o )

— Dziś 10 stron. N in ie js z y  n u m e r z a w ie r a  1 0  

s t r o n  o b ję to ś c i r a z e m  z  d o d a tk a m i : „ N a s z  P r z y ja ­

c ie l"  —  „ R o ln ik "  o r a z  6  s t ro n  g a z e ty , D o  2 5 - g o  b m ,  

p r z y jm u ją l i s to w i i u r z ę d y  p o c z to w e p r z e d p ła tę  

n a  n a s tę p n e  m ie s ią c e : lu ty  i m a r z e c . K to  n ie  z a p i ­

s a ł o d r a z u  n a  c a ły  k w a r ta ł  —  w in ie n  n a ty c h m ia s t  

o d n o w ić  p r e n u m e ra tę ,

— Na biednych. W z w ią z k u  z u m ie s z c z e n ie m  

n a s z e j o d e z w y  w  n u m e r z e  s o b o tn im , w  s p r a w ie  n ie  

c h o d z e n ia  n a  b a le a  p r z e z n a c z e n ie p ie n ię d z y  n a  

b ie d n y c h , z ło ż y ł w  n a s z e j r e d a k c j i p , C z , 50 zł. n a  

b ie d n y c h z a m ia s t c h o d z e n ia n a  z a b a w y  z ż o n ą ,  

P , C z . n a le ż y  s ię  p e łn e  u z n a n ie  i p o d z ię k o w a n ie  z a  

t a k  w ie lc e  s z la c h e tn y  c e l .

R ó w n ie ż  W y d a w n ic tw o  i R e d a k c ja  „ G ło s u  W ą ­

b r z e s k ie g o "  s k ła d a ją  2 5  zł. n a  b ie d n y c h . P ie n ią d z e  

w r ę c z y l i ś m y  p , b u r m is tr z o w i S c h w a rz o w i ,

O  d a ls z e , s z la c h e tn ie  o f ia r y , s e r d e c z n ie  p r o s im y  

w  im ie n iu  b ie d n y c h , ( - )

— Powrót zimy! Ś n ie g  p r ó s z y  c o r a z  w ię c e j —  

p o k ry ł  p o la  i o g r o d y  —  w s z ę d z ie  —  g d z ie  s p o j r z y s z  

z u p e łn ie  b ia ło . M o ż e  z im a  n a p r a w d ę  z a g o ś c i u  n a s ?

— Ostatni dzień polowania na zające. W o s ta ­

tn im  d n iu  p o lo w a n ia  n a z a ją c e ( u p ły n ą ł 1 5  b m .)  

o d b y ły  s ię w  r ó ż n y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  p o lo w a n ia ,  

W  Królewskiej Nowejwsi u b i to  3 6  z a ję c y . K r ó le m  

z o s ta ł p , Z i llm a n  z a b i ja ją c  8  z a ję c y . N a t e r e n ie  

N ie d ź w ie d z ia  u b i to  1 1 7  z a ję c y , P o c z e m  o d b y ło  s ię  

p o lo w a n ie  w  O r z e c h o w ie  u  p . S o je c k ie g o , N a o g ó ł  

s e z o n  p o lo w a ń  n a  z a ją c e  b y ł d la  m y ś l iw y c h  z a d a -  

w a ln ia ją c y , ( - )

— Kradzież pieniędzy. Z  n ie z a m k n ię te g o  m ie ­

s z k a n ia  p , J a n a  R y n k a s a  s k r a d z io n o  5 0  z ł , g o tó w ­

k i , P o  z ło d z ie ju  n ie m a ś la d u , ( - )

— Instruktor rolny PTR. p . Z , M a lk ie w ic z , p r z e ­

b y w a ją c y  n a  k u r s ie  w  W a r s z a w ie , p o w r ó c i ł i o b ją ł  

u r z ę d o w a n ie , ( - )

— Epidemja. Z  r ó ż n y c h  m ie js c o w o ś c i p o w ia tu  

n a s z e g o  d o n o s z ą  o  p a n u ją c y c h  e p id e m ja c h  c h o r ó b :  

s z k a r la ty n y  i d y f te r j i .  W ie le  d z ie c i i s ta r s z y c h  c h o ­

r u je . W y n ik ó w  ś m ie r te ln y c h  d o  t e j p o r y  n ie  z a n o ­

to w a n o . ( - )

— Zdziwienie w y w o ła ł t r a n s p o r t w ię ź n ió w , o d ­

s ia d u ją c y c h  k a r ę  c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia  w e  W r o n k a c h  

i  G r u d z ią d z u , W ię ź n io w ie  e s k o r to w a n i  b y l i d o  W ą ­

b r z e ź n a  n a  r o z p ra w y  s ą d o w e , ( - )

— Brak zapałek? D o c h o d z ą  n a s w ia d o m o ś c i ,  

o  b r a k u  z a p a łe k  u  p e w n y c h  k u p c ó w . W  z w ią z k u  

z  t e m  k o m e n to w a n e  s ą  r ó ż n e  p o g ło s k i , z ło ś l iw i z a ś  

n ie  o m ie s z k a ją  n a  t e n  t e m a t r o z s ie w a ć  f a ł s z y w e  p o ­

g ło s k i , P r z y  o k a z j i z a p y tu je m y  s ię  P a ń s tw , M o n o ­

p o l Z a p a łc z a n y , c z y  n ie  w y d a ł r o z p o r z ą d z e n ia  n o r ­

m u ją c e g o  c e n y  z a p a łe k , b o w ie m  p p , k u p c y  b io r ą   

j e d n i p o  8  g r , a  in n i 1 0  g r o s z y ! P r z e z  to  w p r o w a ­

d z a  s ię  w  b łą d  k u p u ją c y c h , ( - )

— Góra Zamkowa a  z w ła s z c z a  to r s a n e c z k o w y  

j e s t b a r d z o  o ż y w io n y . W ie le m ło d z ie ż y  u p r a w ia  

t a m  b a r d z o  p o ż y te c z n y  d la  z d r o w ia  s p o r t s a n e c z ­

k o w y , ( - )

— Śnieg większy s p a d ł  w  ś r o d ę  p o  p o łu d n iu , k u  

w ie lk ie j u c ie s z e  n a s z y c h  m ilu s iń s k ic h ,

— Powiatowa Kasa Chorych w Wąbrzeźnie. P o ­

m o c y  l e k a r s k ie j w  n ie d z ie lę , d n ia  1 8 . 1 , b r . w  w y -

d o s tę p n ie  o p is a n y  j e s t r o z w ó j G d y n i i w y b r z e ż a  

p o ls k ie g o .

p a d k a c h  n a g ły c h  n a o k r ę g  W ą b rz e ź n o  u d z ie la  p ,  

d r . K a w c z y ń s k i, o r a z n a o k r ę g  K o w a le w o  p , d r ,  

M ic h a ło w s k i, l e k a r z  k a s o w y ,

— Kradzież kur. N a  s z k o d ę  p , J a n a  L is iń s k ie -  

g o  z W ą b rz e ź n a  s k r a d z io n o  7  k u r . S p r a w ą  z a ję ła  

s ię  p o l ic ja , ( - )

—  Z  o b r a d  P o w ia to w e j K o m is j i D r o g o w e j . O -  

n e g d a j o b r a d o w a ła  P o w ia to w a K o m is ja D r o g o w a ,  

u c h w a la ją c  c a ły  s z e r e g  w a ż n y c h  d la  o g ó łu  s p r a w ,  

J  t a k  k o m is ja  u c h w a li ła  p o b u d o w a n ie  d r o g i S ta -  

n is ła w k i —  G z ik i ( 1 ,0 8  k im .) w s ta w ia ją c  w  b u d ż e t  

1 6  0 0 0  z ło ty c h . P r a c e  t e  b ę d ą  w k r ó tc e  r o z p o c z ę te .  

D a le j u c h w a lo n o  z r o b ić  p la n ta  n a  p r z e s t rz e n i K r ó ­

l e w s k a  N o w a  w ie ś  —  M g o w o , Z  p o z y c j i n a  p la n ty :  

N ie d ź w ie d ź  —  Ł o b d o w o  s k r e ś lo n o  3 0  0 0 0  z ło ty c h ;  

z p o z y c ji Z ie le ń  —  D y le w o  z 2  0 0 0  n a  2  5 0 0  z ł„  

z a ś  z  Z ie le n ią - w ie ś s k r e ś lo n o  1 0  0 0 0  z ło ty c h , Z  p o ­

z y c j i n a  u t r z y m a n ie  m o s tu  w  K o ła c ie  s k r e ś lo n o  2 0 0  

z ło ty c h  ( u c h w a lo n o  3 0 0  —  d a w n ie j b y ło  5 0 0  z ł , )

J e ś l i c h o d z i o  m o s ty , to  n ie je d n o k r o tn ie  s tw ie r ­

d z i l i ś m y , ż e  w y m a g a ją o n e  g r u n to w n e j r e n o w a c j i  

j a k  n p , w  T r z c ia n ie ; m o s t z a ś w  K o ła c ie - H a m e r ,  

j e s t z b y t w y s o k o  o d  d r o g i z b u d o w a n y  c o  z  ł a tw o ­

ś c ią  s p o w o d o w a ć  m o ż e  ś m ie r te ln y  n a w e t w y p a d e k .  

T a k ż e  d r o g a  p r o w a d z ą c a  d o  n o w e g o  m o s tu  j e s t  

f a ta ln a  a  d o d a ć  t r z e b a , ż e  k o m u n ik a c ja  w  s t r o n ę  

z ie m  b . K o n g r e s ó w k i z w ię k s z a  s ię  z  d n ia  n a  d z ie ń .  

W a r to  i n a d  t ą  d r o g ą  p o m y ś le ć , j a k  r ó w n ie ż  o  d r o ­

d z e  Z ie le ń  —  P ły w a c z e w o  —  K o w a le w o , T e j o s ta ­

tn ie j b u d o w ę  u w a ż a m y  z a  n ie o d z o w n ą ,

— Sensacja sportowa. (Turniej hockeyowy). W 

n ie d z ie lę , d n ia 1 8  b m . G im n a z ja ln y  K lu b  S p o r to ­

w y  „ V a m b r e s ia "  u r z ą d z a  tu r n ie j h o c k e y o w y  n a  lo ­

d z ie  z u d z ia łe m  5  d r u ż y n : G , K , S , „ V a m b r e s ia " ,  

P o m o r z a n k a , G , K . S , B r o d n ic a , G . K , S , „ O r lę ta "  

G r u d z ią d z  i G , K , S . N o w e m ia s to ,

T u r n ie j o d b ę d z ie  s ię  n a  b o is k u  h o c k e y o w e m  k o ­

ło  p r z y s ta n i w io ś la r s k ie j .

P o c z ą te k  z a w o d ó w  o  g o d z , 1 0  r a n o . Z a ś  o  g o d z .

2  p o  p o ł , o d b ę d ą  s ię  r o z g ry w k i f in a ło w e .

W s tę p  d la  d o r o s ły c h  5 0  g r . , d la  d z ie c i i m ło ­

d z ie ż y  2 0  g r . B ile ty  s ą  w a ż n e  r a n o  i p o p o łu d n iu , O  

l i c z n y  u d z ia ł p r o s i G , K , S , „ V a m b r e s ia " ,

— Czas ochrony dla zajęcy, sarn i bażantów. 
N ie  w o ln o  n a  p r z e c ią g  r o k u  1 9 3 1  p o lo w a ć  w  c z a s ie  

n iż e j o z n a c z o n y m : a ) n a  s a r n y -k o z ły  o d  1 s ty c z n ia  

d o  3 1 m a ja  i o d  1 p a ź d z ie rn ik a  d o  3 1  g r u d n ia , b )  

n .a  z a ją c e  - s z a r a k i o d  1 5  s ty c z n ia  d o  3 1  p a ź d z ie r ­

n ik a , c ) n a  b a ż a n ty - k o g u ty  o d  1 lu te g o  d o  3 0  w r z e ­

ś n ia .

— Przychwycenie kłusownika. W  l e s ie  w a ły c -  

k im  p r z y c h w y c o n o  2 7 - le tn ie g o  S ta n is ła w a  W o jd y ­

ł ę  z a m , w y b u d o w a n ie  p o d  D w o rz e c , k tó r y  t r u d n i ł  

s ię ł a p a n ie m  z a ję c y  n a s p e c ja ln ie z a s ta w io n e s i ­

d ła , W o jd y łę a r e s z to w a n o  i o d s ta w io n o  w ła d z o m  

s ą d o w y m . K łu s o w n ik o w i g r o z i k a r a w ię z ie n ia o d  

3 — 6  m ie s ię c y  w  m y ś l §  2 9 3  k , k . ( - )

— Czyja gotówka? Z n a le z io n o  w ię k s z ą  i lo ś ć  g o ­

tó w k i. W ła ś c ic ie l t e jż e  o d e b r a ć  m o ż e  w  M a g is t r a ­

c ie , p o k ó j 4  p o d c z a s g o d z in  u r z ę d o w y c h , ( o )

— Bezrobocie. W e d łu g s ta ty s ty k i w  W ą b rz e ­

ź n ie i o k o l ic y  j e s t o b e c n ie o g ó łe m  5 4 6  b e z r o b o t ­

n y c h , P o b ie ra ją c y c h  z a s i łe k  j e s t 2 2 0  o s ó b , n ie  p o ­

b ie r a ją c y c h  z a s i łk u  3 2 6  ( w  t e m  1 4 5  b e z r o b o tn y c h -  

s e z o n o w y c h  m a ją c y c h  p r a w o  d o  z a s i łk u , ( - )

— Ze statystyki m. Wąbrzeźna. O d  1 d o  1 5  b m .  

z a n o to w a n o  9  z g o n ó w ; 1 0  u r o d z e ń i j e d e n  ś lu b .  

M ia s to  n a s z e  l i c z y  o b e c n ie  9 ,9 3 8  m ie s z k a ń c ó w , ( - )

— Rodzina Policyjna u r z ą d z a s w ó j d o r o c z n y  

b a l 3 1  s ty c z n ia  b r , w  lo k a lu  p . K a c z y ń s k ie g o  ( D w ó r  

W ą b r z e s k i ) , P r z y g o to w a n ia c e le m  u p ię k s z e n ia  b a ­

lu  s ą  w  p e łn y m  to k u , ( - )

— Zmarli. W  c z a s ie  o d  1 d o  1 5  b m , z m a r l i ; J a n  

B e h n e r t 7 6  l a t ; E m il ja  L a n g e  6 9  l a t ; L e o k a d ja  B a j-  

d u s z e w s k a  4  l a ta ; K la ra  G a s z  5  m ie s ię c y ; W ła d y ­

s ła w  A d a m c z y k 7  ty g o d n i ; U r s z u la  K la s iń s k a  3  

m ie s ią c e 1 2 d n i ; T e r e s a M u r a w s k a 3  m , 1 2 d n i ;  

F r a n c is z k a  D o b r o w o ls k a  l a t 8 3 ; B r o n is ła w a  R a n i-  

s z e w s k a l a t 2 5 ( ta o s ta tn ia b , p r a c o w n ic z k a n a ­

s z y c h  z a k ła d ó w ) . N ie c h  o d p o c z y w a ją  w  p o k o ju ! ( - )

—  N a s z y m  C z y te ln ik o m  z w r a c a m y  u w a ­

g ę  n a  o g ło s z e n ie o  s p r z e d a ż y  l i rm y „ B a z a r ” w ł.  

S t . C h w ia łk o w s k i , W ą b r z e ź n o  R y n e k .

 

Z  P O W IA T U .

—  R y ń s k . ( P rz e d s ta w ie n ie  i z a b a w a ) , W  n a d ­

c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę  o  g o d z in ie  7 - m e j w ie c z o r e m  o d ­

b ę d z ie s ię w  s a l i p , Z a d a ń s k ie g o  p r z e d s ta w ie n ie  

Z w . S tr z e le c k ie g o  z W ą b r z e ź n a . O d e g r a n a z o s ta ­

n ie  s z tu c z k a „ K a r je r a  g ło d o m o rk a " . P o  p r z e d s ta ­

w ie n iu  o d b ę d z ie  s ię z a b a w a  t a n e c z n a , ( o )

—  L ip n ic a . ( P r z e d s ta w ie n ie  s t r a ż a k ó w  z W .  

R a d o w is k ) , , W  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę  O c h o tn ic z a  

S tr a ż  P o ż a rn a  z  W ie lk ic h  R a d o w is k  u r z ą d z a  p r z e d ­

s ta w ie n ie a p ó ź n ie j z a b a w ę ‘t a n e c z n ą w  s a li p ,  

K lim k a , P o c z ą te k  o  g o d z . 6 - te j w ie c z . J e s te ś m y  

p r z e k o n a n i , i ż tu t , o b y w a te ls tw o  t łu m n ie  p o ś p ie ­

s z y  n a  im p r e z ę  s t r a ż a k ó w , t e m b a r d z le j , ż e  j e s t to  

o r g a n iz a c ja n ie d a w n o p o w s ta ła i z a s łu g u je a a  

w s z e c h s t ro n n e p o p a r c ie . O s ta tn i w y s tę p  s t r a ż a ­

k ó w  w  W , R a d o w is k a c h  z t e m  s a m e m  p r z e d s ta ­

w ie n ie m  b y ł g o r ą c o  o k la s k iw a n y  p r z e z  t łu m n ie  z e ­

b r a n ą  p u b l ic z n o ś ć ,  ( - )

—  P łu ż n ic a . ( N ie u d a ła  k r a d z ie ż ,) D n ia  8 , b m ,  

z a k ra d ł s ię z ło d z ie j d o  c h le w u  g o s p o d a r z a  p . B o ­

r y  c z y ń s k ie g o . C e le m  w y p r a w y  r z e z im ie s z k a  b y ły  

k a c z k i i g ę s i . W y p r a w a  z ło d z ie ja s z k a  n ie  u d a ła  

s ię , 'b o g ę s i n a r o b iły  t a k ie g o  w r z a s k u , ż e  n a w e t  

z ło d z ie ja  to  p r z e r a z i ło ’, a  n a w e t p r z y c z y n i ło  s ię ,  

ż e  a m a to r  c u d z y c h  k a c z e k  d o s ta ł  s ię  w  r ę c e  p o l ic j i  

J e s t  n im  J a n d z iń s k i K a z im ie r z ,  b e z  s ta łe g o  m ie js c a  

z a m ie s z k a n ia , W  d n iu  9 , b m , p o l ic ja  p r z e k a z a ła  

o p r y s z k a  w ła d z o m  s ą d o w y m , J a n d z i r i s k i b y ł • w i­

d o c z n ie  p r z y g o to w a n y  d o  t e g o , ż e  g o  z ła p ią ,  b o  z a ­

o p a t r z y ł  s ię  w  b o c h e n  c h le b a .

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.

K . S . M .a P a n  s łu s z n o ś ć  —  u m ie s z c z a ć n ie  b ę d z ie m y ,

P . K o z ic k i . C h in y ( M a n d ż u r ja ) —  C h a rb .n : D e le g a tu r a  

R z . P . C h in e , K h a rb in e . G lo u k h o ia  2 1 .

K o re s p o n d e n to w i w  G o in b iu , P r z y s y ła ć  n a j le p ie j t a k  j a k  

o s ta tn io  i to  w e  w to r e k  i c z w a r ta k  e w e n t, n ie d z ie lę .

S ta łe m u  C z y te ln ik o w i , K o re s p o n d e n c ja t a  b ę d z ie p r a w ­

d o p o d o b n ie i c h w y m y s łe m . Z re s z tą  m a ło  n a s to  o b c h o d z i.  

A rty k u ł u m ie ś c im y . { - )
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K IN O  -  S Ł O Ń C E ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W ie lk a e p o p e a  z R A M O N E M  N O V A R O  p . t .KJIHGFEDCBA

SKRZYDLATA FLOTA
N A D E S Ł A N E .

DOMAGAMY SIĘ SPRAWNOŚCI!

P s u je  s ię  c o ś . . .
Z w ła s z c z a  p o  n ie k tó ry c h  u rz ę d a c h  —  n a jw ię c e j 

z a ż a le ń  p rz y c h o d z i n a  p o c z ty !
B o  ja k ż e  n ie  ż a l ić  s ię , ż e  te le g r a m  z  T o ru n ia  d o  

W ą b rz e ź n a  id z ie  p e łn e  2  d n i —  a lb o , ż e  te le g r a m  
n a d c h o d z ą c y  d o  T o ru n ia  o  g o d z . 2 2 -g ie j d o rę c z a n y

je s t n a  d ru g i d z ie ń  r a n o  o  9 - te j ja k  to  m ia ło  m ie j­
s c e  o s ta tn io  w  T o ru n iu -M o k re .

T e le g ra m u  p rz e c ie n ik t d a re m n o w y s y ła ł n ie  
b ę d z ie . T re ś ć  w ię c  te le g r a m ó w  je s t w a ż n a  i p i ln a  —  
d la c z e g o ż b y  n ie z a ła tw ia ć  s p r a w  p i ln ie , je ś li s  
p ła c i? ? ( x )  ii ;
■  111■■■  I Ulu  —w— ■—

RUCH TOW ARZYSTW .

—  B a c z n o ś ć K o le d z y - R e s ta u ra to r z y ! D n ia 2 2 , I . b r .  

o g o d z , 1 0 ,3 0  p rz e d  p o ł . o d b ę d z ie s ię  w  lo k a lu  p , S z y m a ń ­

s k ie g o  (H o te l p o d  „ B ia ły m  O r łe m " ) w a ln e  z e b ra n ie  Z w ią z k u  

R e s ta u ra to ró w  i H o te l is tó w  w  W ą b rz e ź n ie z n a s tę p u ją c y m  

p ro g ra m e m : 1 ) Z a g a je n ie  i p o w ita n ie g o ś c i , 2 ) O d c z y ta n ie  

p ro to k ó łu  z o s ta tn , w a ln e g o  z e b ra n ia , 3 ) W y b ó r m a rs z a łk a

z e b ra n ia , 4 ) S p ra w o z d a n ie s ta r e g o  z a rz ą d u : a ) p re z e s a , —  

b ) s k a rb n ik a , c ) s e k re ta r z a , d ) k o m is ji r e w iz y jn e j; 5 ) D y s k u ­

s ja  n a d  s p r a w o z d a n ie m ; 6 ) U d z ie le n ie a b s o lu to r ju m  s ta re m u  

z a rz ą d o w i; 7 ) W y b ó r n o w , z a rz ą d u , i to : p re z e s a , i z a s tę p c y ,  

s k a rb n ik a , s e k re ta r z a  i z a s tę p c ę , k o m is j i r e w iz y jn e j i ła t f rn i -  

k ó w ; 8 ) W o d n e  g ło s y  i w n 'o s lk i ; 9 ) Z a m k n ię c ie .

O  l ic z n y  u d z ia ł c z ło n k ó w  w  z e b ra n iu  p ro s i Z a rz ą d .

—  B a c z n o ś ć  In w a lid z i  i w d o w y ! M ie s ię c z n e  z e b ra n ie  L e -  

g j i In w a lid ó w  W . P , K o m p a n j i w  W ą b rz e ź n ie o d b ę d z ie s ię  

d n ia  1 8 . b m . o  g o d z . 1 2 ,3 0  w  lo k a lu  p . W e b e ra  p rz y  u l . K o ­

le jo w e j 7 8 .  Z a rz ą d .

O d  w to rk u  1 3 d o  so b o ty 2 4 sty czn a
u rz ą d z a m  w ie lk ą

Baczność!

D ru k  i n a k ła d  „ G ło s W ą b rz e s k i"  B . S z c z u k a  —  W ą b rz e ź n o .  

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a —  W ą b rz e ź n o .  

Z a d z ia ł o g ło s z e ń R e d a k c ja n ie b ie rz e o d p o w ie d z ia ln o ś c i

Sprzedaż hweitirowi)
W  ty ch  d n ia ch  m u szą b y ć w sze lk ie za p a sy z im o w e w y sp rzed a n e —  d la teg o

W * obniżam  ceny do ostateczności “W i 
n ie  b a czą c  n a  cen y  w ła sn eg o  k o sztu  i ra d zę  k a żd em u  k o rzy sta ć  z  ta k  rza d k ie j  o k a zji!  

„Bazar" St. Chwialkowski

P rz e ta rg p rz y m u s o v y  P rz e ta rg p rz y m u s o w y „xa#na o8ao , 
Dnia  19.1.31  r. o g. 11,30 przed  poł. 1 W  poniedziałek, dr  ia 19 l.br. 9

s o r z e d a w a ć  b e d e  w  d ro d z e  n rz e ta rd u  n rz v -  ! ®  9odz» II s p r z e d a w a ć b ę d ę w Bo-

S 3

s p r z e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y - . . -  . . . . . .  - -  , .
m u s o w e g o  n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę  n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę

u  p . Rom ana i Teofili Paluchów w  
K s ią ż k a c h

1 kanapę. - - - ,
G łó w c z e w s k i , k o m . s ą d . w  W ą b rz e ź n ie . R o g o w s k i, k o m o rn ik s ą d o w y K o w a le w o . 
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 1 “  S

“  B

bufet, biurko, kanapę, szafę  
i bibljotekę.

Z b ió rk a  l ic y ta n tó w  p rz y  s o łe c tw ie .

P rzeta rg p rzy m u so w y
D n . 1 9 . I . 3 1  r . o  g . 1 3 0  p ©  p o ł .  

s p r z e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­
m u s o w e g o  n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę  
u  p , d a n a  H o rę d e ę k ie g o  w  K s ią ż k a c h  *

p o w ó z k ę  i 2  ^ rO w y ,  

G łó w c z e w s k i , k o m o rn ik  s ą d . W ą b rz e ź n o ,] _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ __ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

P rz e ta rg  p rz y m u s o w y P rz e ta rg p rz y m u s o w y
a A av iiu i 5  ®  J  3 W e wtorek, dnia 20. 1.31 r. o godz.

W  poniedziałek, dnsa 19 I. br. 13.tej S p r z e c |a w a ć b ę d ę  w W iewie n a j-  
o godz. SO s p r z e d a w a ć b ę d ę w W a e s -  - ’
kolące n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę  

KROW Ę  
Z b ió rk a  l ic y ta n tó w  p rz y  s z k o le . C h rz a n o w s k ie g o .  

R o g o w s k i, k o m o rn ik  s ą d o w y K o w a le w o ,  i R o g o w s k i, k o m o rn ik s ą d o w y K o w a le w o .

w ię c e j d a ją c e rn u  z a g o tó w k ę
powózkę i sanie wyjazdowe

Z b ió rk a L c y ta n tó w  p rz y o b e rż y p .

L

O  
ł

Diizielaniy hezproient. peIk ze Ii 
sa i na spial? kpoteij

P o tr z e b n y v la s n y  k a p i ta ł o d 1 0 -1 5 p ro c .  
S g ] o d k w o ty p o ż y c z k o w e j, k tó ry o s z c z ę d z ić  

m o ż n a  w  m a ły c h r a ta c h m ie s ię c z n y c h , a -  
m o rty z a c ja  6 — 8  p ro c e n t .

p, (e.G.m .b.H.)

G d a ń sk , H a n s a p la tz  2  b .

W  sobotę i w  niedzielę  

p o  k in ie  u rz ą d z a m y

R ó ż n e n ie s p o d z ia n k i i u c ie c h y .  
S a ty r a  —  T a ń c e  —  Ś p ie w

Hotel pod Białym Orłem  
w ła ś c . : F r . S z y m a ń s k i

a

U

w
A

P o tr z e b n y  o d  1 . IV .  3 1  r .  

w ło d a rz  

d o z a c ią g u  
z z a c ię ż n ik a m i z  d łu g o ­
le tn ią  p ra k ty k ą  w  in te n ­
s y w n y c h  m a ją tk a c h  i d o ­
b rz e p o le c o n y . Z g ło s z e -  

j n ia  p rz y jm u je  m a ję tn o ś ć  

Z a s k o c z , p o c z ta K s ią ż k i  
p o w . W ą b rz e ź n o , s ta c ja  
k o le jo w a K s  ą ż k i P o m ,

P rz e ta rg  p rz y m u s o w y

W poniedziałek, dnia 19. I. 31 r.

O godz. 13-teJ s p r z e d a w a ć  b ę d ę W No­

wy  m dworze n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a g o ­
tó w k ę

rower m ęski i m aślnkę

Z b ió rk a  l ic y ta n tó w  p rz y  s o łe c tw ie .

R o g o w s k i , k o m o rn ik  s ą d o w y K o w a le w o .

[  ■  M E  I  

| H O T E L  P O D  B I A Ł Y H  O R Ł E M

P rz e ta rg p rz y m u s o w y
W e wtorek, dnia 20. I. 31 r. o go­

dzinie 12-tej s p r z e d a w a ć  b ę d ę  W  Miewle 
n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę

wóz roboczy, 4 prosiaki, m aciorę,

50 ctr. żyta I powózkę

Z b ió rk a l ic y ta n tó w  p rz y o b e rż y p .  
C h rz a n o w s k ie g o .

R o g o w s k i , k o m o rn ik  s ą d o w y K o w a le w o .

od I lutego

Jo sjJiioiiiłioiio 

EISENACK
H a ilera 8 .

P o rz s d & a  

d d e w y n a  
u m ie ją c a g o to w a ć m o ż e  

s ię z g ło s ić  

B A R A N O W S K A  
u l . K o le jo w a 7 5 .

iu iie
0 7 1 2 1 0 1 2

D  iś w  p ią tek , d n ia 1 6 b m . o  g o d z in ie 8 ,3 0 w . i 
W s p a n ia ła p re m je ra n a jp ię k n ie js z e j g ro te s k i p . ty t . : |

W  ro li g ł . K a ro l D a n e i G eo rg e A rth u r ■h bih i

J a k o  n a d p ro g ra m  R 1 N -T IN -T IN  w  f i lm ie  p t .SSSB1'’ w* ptiH
W  so b o tę, 1 7 b m . O  g o d z . 8 ,3 0  i w  n ied zie lę , 1 8  b m . 2 sea n se o 5 i 8 ,3 0  

N o * y  p ro g ra m . D a w n o  o c z e k iw a n y  s u p e rs z la g ie r w s z y s tk ic h  c z a s ó w  p t .

SKRZYDLATA  FLOTA —
D ra m a t w  1 2  w ie lk ic h  a k ta c h . W  ro li g łó w n e j R A M O N  N O W A R O  z  f i lm u  „ P o g a n in

N a d p ro g ra m  n o w y  ty g o d n ik  i p rzecu d n a  k o m ed ja .

P a ra d a  r e k ru tó w

d la  d z iec i i m ło d z ieży

w  so b o tę , 1 7 b m . o  g o d z . 4  p o  p .


